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We Lwowie, Środa dnia 14. Czerwca 1871.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego wy 

dania  drukowane.

{Z  biura korespondencyjnego.)

Wersal 12. czerwca. Dzienniki dzi
siejsze donoszą, że minister skarbu wniósł 
w komisji finausowej Zgromadzenia naro
dowego zaprowadzenie nowych podatków 
w sumie 450  milionów rocznie, mianowi
cie: 60 milionów za wpisy firm i stem
ple, 90 milionów na napoje, 50 milionów 
na kawę i cukier, 200 milionów przez 
podwyższenie podatku od płodów suro 
wych, 50  milionów z rozmaitych inuycli 
opłat.

Przybył tu wczoraj ks. Chartres. Ks 
Auniale odjechał do Anglii.

Sądy wojenne pewnie nie rozpoczną 
posiedzeń przed końcem bieżącego tygo
dnia.

Myśl przeniesienia siedziby rządu i 
Zgromadzenia narodowego do Paryża, zy
skuje u posłów przychylne przyjęcie.

Lwów d. 14. czerwca.
(Rada państwa i plauy ministerstwa. — 

Przykre Węgier położenie wewnętrzne —  Z Przed- 
litawii.)

Rudżet na rok 1871 będzie wkrótce u- 
cliw&lony, chociaż dosyć obcięty. Ustawy fi
nansowej do pokryca niedoboru W ydział 
budżetowy nie przygotował, a gdy skrajna 
lewica i lewica w Wydziale tym są w więk
szości, to prawdopodobnie i nie ułoży. Mini
sterstw o więc samo będzie musiało starać 
się o pokrycie tego uiedoboru, to  wyczerpu
jąc  zapasy kasowe, to egzekucjami wybiera
jąc  zaległe podatki, to wekslami na czas 
kilkumiesięczny pokrywając naglące wydatki. 
Lecz cóż dalej? Przed upływem r. 1871 na
leżałoby zwołać znowu Radę państwa cho
ciażby tylko dla budżetu na rok 1872, k tó 
ry  już do końca lipca co do wspólnych wy
datków państwa będzie w delegacjach u- 
chwalony. Czy rząd zamierza zwołać w je 
sieni dotychczasową Radę państwa, czy roz- 
pisze nowe wybory, aby nową zebrać Radę 
.państwa? kiedy będą zwołane sejmy? czy 
będą pierwej rozwiązane i dopiero zwołane 
po wyborach ?

Te i tym podobne pytania nasuwają 
się, rozpatrując dzisiejszą sytuację w A u
strji. Jako  rzecz najpewniejszą podają w 
W iedniu, iż ministerstwo ma mieć stały i 
niezachwiany zamiar uie odstępy wad zupeł
nie od konstytucji grudniowej, i przekształ
cenie A ustrji dla przywrócenia wewnętrzne
go pokoju przeprowadzać ścisłe w drodze, 
konstytucją grudniową przepisanej.

T akie postanowienie miało i poprze
dnie ministerstwo hrabiego Potockiego, i 
skończyło na niczem. Czyli powiedzie się te 
raźniejszam u? Być może, jeśli owo przy
wrócenie pokoju wewnętrznego będzie s ta ra 
ło  się osiągnąć wymiarem dla krajów jak 
najmniejszego rozszerzenia autonom ii! Sko 
ro zaś tylko posunąć się zapragnie dalej, i 
cokolwiek większą autonomię krajom i Bej-

Niektóre wiadomości

o Farmazonach w Polsce,
Przez Ju liu sza  Klarkia.

(Dalszy ciąg zobacz nr. 178, 180 i 187.)

W łaściwy porządek zwykłych posiedzeń 
nie przedstawia uic szczególnego. Sekretarz 
odczytuje i spiauje pro tokó ł; skarbnik zdaje 
Bpr&wę z dochodów, k tóre sprawdza budo
wniczy sprawdzający, czyli koniro lor; mówca 
wytacza sprawy z urzędu , członkowie zabie
ra ją  głos, jeśli m ają co mówić, potem g ło 
su ją  nad sprawami, będąctm i w to ku , głosy 
liczą dozorcy, jeśli nie ma jednozgodności itp. 
W  razie przyjmowania nowych członków ba- 
lotowano gałkam i; m istrz katedry mógł trzy 
czarne gałk i zamienić ua białe władzą p ie r
wszego m łotka, lecz jeśli czarnych gałek 
było więcej, odraczano przyjęcie, lub wcale 
odrzucano.

Przy końcu każdego posiedzenia obcho
dził ja lm użn ik  kolumny braci i zbierał na 
ubogich. Składkę przeliczał zaraz na posie
dzeniu ze skarbnikiem , a kwotę zapisywano 
do protokołu i podawano braciom do wiado
mości. Czwartej części składki mógł jal- 
utużuik używać ua sekretne jałmużny j resztę 
tylko za wiadomością i przyzwoleniem loży. 
Jeżeli jeszcze czas pozostawał, mógł przewie- 
lebl»y polecić odczytanie jakiego rozdziału 
statutów albo części katechizmu massońskie- 
go, lub też zadawał członkom pytania w 
tym przedmiocie. Na posiedzeniach symbi- 
liczoych należało zawsze w stosownej chwili 
odczytywać rozdział sta tu tu  o przyjmowaniu 
członków.

Gdy już wszystkie przedmioty były wy
czerpane i loża przepisanem uderzeniem m ło
tk a  zam knięta, natenczas odzywał się m istrz 
katedry do dozorców: „Bracia dozorcy, po
zwólcie mi złożyć pocałunek pokoju i b ra
terskiej przyjaźni.* N a te słowa powstają 
obaj dozorcy, zbliżają Sję j padają sobie w 
objęcia; każdy z nich potem idzie do naj

mom nadawać zechce, to w drodze konstytu
cyjnej nic zapewne nie przeprowadzi.

Poprzednie ministerstwo Potockiego u- 
padło w skutek swej polityki, pragnącej od 
razu wszystkie kwestje, we wszystkich kra
jach, załatwić. Dzisiejsze nie wzięło sobie z 
tego nauki, lecz również od razu wszystkie 
kwestje, galicyjską, czeską słoweńską itd. 
przeprowadzić zamierza.

A jak poprzednie ministerstwo zrobiw
szy fiasko z Czechami, cofnęło się jiotem do 
kwestji galicyjskiej, lecz już po czeskiej klę
sce nie miało ani czasu, ani siły do prze
prowadzenia jej, tak samo prawdopodobnie 
będzie i z dzisiejszein ministerstwem. Nie
podobna nam bowiem uwierzyć, aby mu się 
udało porozumieć się z C/,echami, skoro na 
podstawie konstytucji grudniowej cały swój 
plan akcji układa.

Zdawało się. iż sama zaciekłość cen- 
tralistów wprowadzi plan akcji ministerstwa, 
chociażby pomimo jego woli, na inne pole.

Gdyby za odmówieniem budżetu oświad
czyła się była większość Rady państwa, ko
rona i rząd byłyby zmuszone były, rozwią
zać natychm iast obecną Radę państwa, i wtedy 
nastąpił byłby całkowity przełom w stosun
kach wewnętrznych Austrji. Być może je
dnak, że reakcja, która od Prus i Francji 
oddziaływa potężnie na inne państwa, by ła
by wtedy i w Austrji się rozsiadła, i rozsze
rzając z jednej strony autonomię krajów, z 
drugiej strony podkopałaby ważniejsze libe
ralne ustawy i instytucje. Ziciekłość centra 
listów do tego pędziła. — Ich menerzy 
widocznie widzieli, iż przełom po odmówie
niu budżetu nastąpi. Chcieli oni z tego prze
łomu korzystać i pożegnawszy się z Austrją, 
rozpuścić żagle w stronę Niemiec.

A tego przedewszystkiem obawiano się 
u góry, więc dołożono wszelkich starań , aby 
przełomu nie wywoływać, centrum pozyskać 
dla głosowania nad budżetem, z R adą pań
stwa się nie rozstawać, lecz ua drodze kon- 
sty tu  'yjuej akcję dalej prowadzić.

Jak  tę akcję ma rząd pokierować, roz
m aite są domysły. Jedni mówią, źe po zam 
knięciu Rady państw a, rozwiązany ma być 
sejm czeski i morawski, zebrane nowe tain 
sejmy, i uchwalona tam nowa ordynacja 
wyborcza, poczein znowu mają być sejmy te 
rozwiązane i nowe zwołane, już na podsta
wie nowej ordynacji wyborczej. Lecz gdyby 
nawet nie rozwiązywano sejmów tych powtór
nie, lecz po pierwszem rozwiązaniu i zwoła
niu nowych, gdyby się Czesi i Morawcy zde
cydowali obesłać Radę państwa, to podług 
zdania samychże centralistów z Morawy Cze
chów 17 a z Czech 42 zasiadłoby na ła 
wach prawicy izby niższej Rady państwa. 
A gdy autonomistów z Polakami z innych 
krajów zasiada obecnie 68, więc dodawszy 
do tego owych 59 posłów, większość anti 
centralistyczna w Radzie państwa, wynosiłaby 
127 ua 203 członków izby, więc centraliści 
z lewicy właściwej i z skrajnej i z centrum  
liczyliby c> najwięcej 76 głosów. Chodziłoby 
więc o uzyskanie kilkunastu głosów z cen
trum  izby, ażeby otrzymać większość */, gło- 

,sów całej izby.
Ale uzyskanie tych kilkunastu głosów 

prawdopodobuem jest jedynie wtedy, jeźli 
rządowe wnioski co do rozszerzenia autono
mii krajów, jak  najmniejszy wymiar zawie
rać będą.

bliższego z braci w kolumnie i daje mu po
całunek pokoju, a ten całuje swego sąsiada 
i tak po porządku aż do mistrza katedry.

Każdy z urzędników nie wyjmując m i
strza katedry, sk ładał przysięgę, zastosowaną 
do obowiązków swego u rzędu , które zresztą 
ściśle przepisane były. Po wyborze mistrza 
katedry, i złożeniu przezeń przysięgi, wszy
scy członkowie loży, uszykowani rzędem, 
trzym ając miecze w dłoni, przyklękali ua 
jedno kolano, i w ręce m istrza katedry, sto
jącego w tym celu ua stopniach o łtarza  i 
dzierżącego jednę z trzech pochodni w ręku, 
składali następującą przysięgę: „Ja  N. N.
przysięgam i przyrzekam, w obecności wiel
kiego budownika światów, na mój honor i 
moje zbawienie, że będę w zupełności po
słuszny przewielebnemu mistrzowi katedry, i 
we wszystkiem uległy prawom, wychodzącym 
od w. wschodu narodowego, i statutom , obo
wiązującym tę sprawiedliwą i doskonałą 
lożę. Tak mi Boże dopomóż i jego św. 
Ew angielia.“ *)

Opłaty, jakie każdy z członków uiszczał, 
bywały dość znaczne. W Białymstoku p ła 
cił przyjęty do bractwa jako uczeń 16 duka
tów ; za drugi stopień czeladnika także 16 
dukatów, a za stopień mistrza 32 dukatów ; 
prócz tego dukata  bratu służącemu, osobno 
wkładkę miesięczną i osobno ua ubogich. 
Pierwsze urządzenie się loży wymagało więk
szych kosztów; „ T a r c z a  p ó ł n o c n a *  po
daje na 20 dukatów taksę za statuta, regu
lamin itp ., osobno zaś urządzenie loży, m e
ble, dekoracje, klejnoty. Dalsze utrzymanie 
loży wymagało opędzenia kosztów lokalu, 
opału, św iatła, utrzym ania sprzętów i kan 
celarji, płacę brata służącego, nareszcie ro
cznej w kładki, uiszczanej do kasy w. wschodu. 
Wynosiło to rocznie najmniej 80 do 100 du
katów. Miesięczna wkładka w T a r c z y  
p ó ł n o c n e j  wyuosiła 4 złp. od każdego 
członka. W razie trzech miesięcznego zale
gania z o p ła tą , tracił członek loży prawo 
głosowania na tak  długo, dopóki zaległości 
uie uiścił. Gdy loża m iała dostateczne do-

*) Tę samą przysięgę składali inicjowani.

Wtedy zaś nie zndowolnią się tym wy
miarem ani Czechy, ani Morawa, ani Gali
cja, i uspokojenie , przywrócenie pokoju we
wnętrznego wcale nie byłoby osiągnięte.

Drudzy znowu twierdzą, że nietylko owe 
dwa sejmy, czeski i morawski, lecz i więcej 
jeszcze sejmów ma być rozwiązanych, gdyż 
ministerstwo może liczyć na to, iż tam i 
z własności większej i z gmin wejdzie jeszcze 
więcej żywiołów, będących za daleko wię- 
kszem rozszerzeniem autonomii, jak wniosek 
rządowy co do Galicji zawiera. Sejmy te po
budzone przez oświadczenia ministerstwa, u- 
czynione w W ydziale konstytucyjnym, sfor
m ułują swe żądania rozszerzenia autonomii 
sejmów i w myśl tę  wybiorą delegację do 
Rady państwa, tak iż rząd nie będzie po- 
trzebyw ał pomocy centrum do przeprowadze
nia swych zamiarów i przeprowadzić zdoła 
takie zmiany ustawy grudniowej, które i Cze
chy i Galicję zadowolnią, gdyż obu tym k ra 
jom mają być nadane odrębne stanowiska.

Odroczenie sejmu węgierskiego , konie
czne ze względu na delegacje, teraz w W ie
dniu zebrane, przypadło w chwili, w której 
stosunki Węgier są dosyć zaciemnione. Już 
samo formalne odroczenie sejmu przez rząd, 
a nie przez prezydentów, dlatego nastąpiło, 
aby znowu jak w r z. nie zachciało się le
wicy pismem, przez 20 posłów podpisanem, 
zażądać zwołania Izby. Miuisterjum, mimo 
mianowania Bitiy w miejsce Horvatha, je 
szcze nie jest całkowicie uzupełnione, i 
właśnie Ludwik Tisza, kandydat do m inis.e- 
rjum komunikacyj na miejsce ustępującego 
Gorovego, udał się do Wiednia. Nowy mini
ster do boku monarchy, głosował w Izbie 
panów w sprawie ustawy urbarjalnej prze
ciw projektowi rządowemu. Klub deakistów, 
czyli większości rządowej, już nie jest oli- 
darny, i rządowi nie ulega jak dawidej. 
W Kroacji wypadły wybory gorzej niż przy
puszczali najczarniejsi pesymiści węgierscy, a 
co fatalniejsze dla Madiarów, to, że opozycja 
narodowa, czyli ogromna większość sejmu 
kroackiego, nie będzie postępowała jak  upo
jona zwycięztwem, ale jak fRanga, czująca 
swą siłę i uwzględniająca stosunki, więc tru 
dno ją  będzie sprowadzić do absurdów, u- 
wieść, zdemoralizować- Zam iast burd i festy
nów, zbierają w Zagrzebiu podpisy na pety
cję do rządu, aby rozpisał nowe wybory do 
Rady gminnej i m agistratu. Zapewne uczy
nią to i inne miasta, aby opozycyjną wię
kszość sejmową spotęgować opozycją po R a 
dach miejskich. Jak  widzimy 7. wiedeńskich 
pism wojskowych, biurokracja wojskowa pod
żega ludność Pogranicza, aby żądała  uorga- 
nizowania się jako osobnego k ra ju , Węgrom 
niepodlegającego, a są ua Pograniczu nieza 
wodnie żywioły, które tę agitację przyjmą. 
Tylko w Siedmiogrodzie dążności autono
miczne, tak  Rumunów i Niemców przeciw 
właściwym Węgrom, jak Rumunów przeciw 
Niemcom na takzwauej „ziemi królewskiej*, 
zostały załagodzone, i odbyły się nawet pu
bliczne manifestacje, w których bratali się 
siedmiogrodzcy Madiarzy, Sasi (Niemcy) i 
Rumuni pod wspóluem hasłem korony i dy- 
nastji, a uawet formalny sojusz w Klauzen- 
burgu zawarto i komitet odnośny utworzono. 
To samo zażegnano tam niesnaski kościelne.

Dokonał tego rząd na Siedmiogrodzie 
mądrern postępowaniem, we właściwych Wę 
grzech i części Kioacji chce tego samego do

chody, mogła uwalniać od opłaty członków, 
którym to trudno było, lub przyjmować 
bezpłatnych, jeżeli ci wykonywali dla loży 
pewne prace, wymagające trudów i czasu.

W lożach polskich X V III. wieku były 
w użyciu tylko trzy główne stopnie iuicjacji, 
t. j. uczuia, czeladnika i m istrza ; w n iek tó
rych, jak  się zdaje, dopuszczano jeszcze w 
rzędzie mistrzów stopień wyższy mistrza do 
skouałego. Dopiero w lożach, otworzonych 
po upadku rzeczypospolitej, było stopni siedm, 
a prócz tego wyższe stopnie t. z. różańca, 
czyli kawalerów różowego krzyża, których 
początku i znaczenia szukać zapewne należy 
w mistycznych pismach wirtembergskiego 
teologa., Walentego Andrea: Confessio Ordi- 
n is  Rosaceae Crucis.

Najciekawszą rzeczą dia profanów były 
zawsze obrzędy, towarzyszące inicjacji, i pró
by, na które przyjmowanego członka wysta
wiano. Ponieważ zaś farmazonom nie wolno 
było nic pisać i drukować w tej mierze, po
nieważ nadto, związani przysięgami, trzymali 
szczegóły obrzędów w ścisłej tajemnicy, 
przeto mogły się rozszerzać najdziwaczniejsze 
i najpotworniejsze pogłoski o masońskich mi- 
sterjach, terabardziej, źe liczni nieprzyjaciele 
farmazonów nie pomijali żadnej sposobności, 
aby takowe przedstawić w jak  najczarniaj 
szych barwach. Powszechnie mniemano, źe 
próby te połączone są z fizycznemi i moral- 
nenii mękami, że przysięgi są straszne, że 
obrzędom towarzyszą przerażające zjawiska 
itp. Mając przed sobą szczegółowy ry tuał 
dla wszystkich trzech stopni, oryginał pod
pisany przez A, Schródcra 1 Le Jay w imie
niu najwyższej kapituły, a przepisany dla 
kobiet, wstępujących do bractwa farmazoń- 
skiego, przekonałem się, że pogłoski o okro
pności obrzędów bardzo są przesadne. Ory 
ginalue rytuały, o których dopiero co wspo
mniałem, pochodzą z r. 1786; wyjmuję z 
nich co uajważniejsze.

Na posiedzenia zbierają się bracia i 
siostry; bracia zgromadzeni w świątyni ubie
rają się wedle przepisu, toż samo siostry, 
zgromadzone w tak  zwanej „sali zatracenia* 
( la  salle des pas perdus). Mistrz ceremonii

piąć ze Serbami, których kongres religijno- 
szkoluy teraz jeszcze obraduje w Karłowcach, 
i którego życzenia, przed dwoma tygodniami, 
jak nam donosi telegram , już właśnie sp e ł
niono. Zdaje się, źe wobec Kroatów rząd 
użyje tej polityki rozumnej , i uie usłucha 
rad np. Pester L loyda , który woła, aby pod 
względem ugody kroacko- węgierskiej żadnych 
Kroatom nie robić ustępstw, gdyz dopiero 
trzy lata upłynęły.

Stosunki religijue w właściwych Węgrzech 
jeszcze nie są uporządkowane, i uie zanosi 
się na to. Fajcteia jest, że znaczna część 
unitów Rusinów węgierskich żąda zwołania 
osobnego syuodu unickiego, nie uznając ca
łej pełni praw, jakie sobie przywłaszcza kon
gres katolicki, ale biskupi rusko-uniccy nie 
bardzo temu ruchowi sprzyjają, i zapewne 
masa ludu za nimi pójdzie. Wieść, jakoby 
w komitacie Bereżańskim 13.000 Rusinów 
przeszło na prawosławie, okazała się mylną. 
W iększe są trudności między katolikam i ła- 
cinnikaini. Duchowna i klerykalna większość 
kongresu ułożyła sta tu t, wyłamujący kościół 
katolicki zupełnie z pod kontroli korony i 
rządu, poddający świeckich pod arbitralność 
większości klerykalnej nawet W sprawach 
szkolnych, a nadto uchwaliła projekt s ta tu 
tu  podać do sankcji wprost koronie, a nie 
przez rząd, czem pogwałciła konstytucję.

Deputacja komisji kongresowej pod prze
wodnictwem prym asa, udała się do Wiednia 
do monarchy, a co tain otrzym ała , wiemy 
z telegramów. M onaicha przekaże projekt 
sta tu tu  rządowi, a ten przedłoży sejmowi, 
albo nago, albo z osobnym wnioskiem. Rząd, 
jak wiemy z mowy byłego m inistra sprawie
dliwości w tej sprawie w Izbie posłów, jest 
przeciwny temu statutów ,, a że Izba ogrom
ną większością go odrzuci, to rzecz niezawo
dna, bo wkracza w kompetencję, sejmowi, 
rządowi i koronie na mocy konstytucji przy
sługującą.

Sejm węgierski rozchodzi się przy nie- 
bywałem dotąd obn Izb powaśnieniu. W pro
jekcie rządowym organizacji u rb a rja ln e j, 
przez I z b ; posłów z arobnem i poprawkami 
przyjętym, porobiła Izba panów zmiany re 
akcyjuo-patrjarcnalne, i to jednogłośnie. P ro 
jek t zmieniony wrócił do Izby posłów, zkąd 
odrzucony odesłano aapowrót dc Izby panów, 
k tó ra  znowu jednogłośuie przy swych zmia
nach obstaje. Drugi powód waśni je s t ten, 
że wniesiony przez rząd przed rokiem i przez 
Izbę posłów uchwalony projekt ustawy, zno
szącej karę cielesną, ustrzągł w Izbie panów, 
k tóra go dotychczas nawet nie wzięła pod 
obrady.

Ten zaciemniony stan  W ęgier i kłopoty 
Andrassego, posłużyły hr. Hohenwartowi, za
bezpieczając go od mięszania się Madiarów 
w sprawy przedlitawskie i w ogóle od przewagi 
gabinetu węgierskiego, k tóra  dotąd polegała 
ua spokoju wewnętrznym Węgier i silnem 
stauowisku Andrassego.

W łonie centralistów przedlitawskich 
rozkład coraz jawniejszy. Okazuje się z wie
deńskiej Yorstadt Z eitung , że na środę wie
czór była zwołaua walna konferencja wszyst
kich trzech frakcyj centralistycznych, ale nie 
przyszła do skutku, bo skrajna lewica udała 
się na swoją znaną nam poiegnawczą biesia
dę jak  żyrondyści przed straceniem . Uchwa
lono więc walni, konferencję zwołać dopiero 
wtedy, gdy zażąda tego 20stu centralistów .

poleca oś a- iecić i urządzić lożę, poczem mi
strzyni ceremonii wraz z mistrzem ceremonii 
i braćmi stuardam i idą po siostry i wprowa
dzają je parami, w przepisanym porządku, 
do świątyni. Za pojawieniem się orszaku we 
drzwiach, prezydent uderza młotkiem, pod- 
uosi się z m iejsca, a na to hasło podnoszą 
się wszyscy bracia i biorą szpady do rą k .

Muzyka zaczyna grać przepisany marsz*), 
siostry postępują i ustawiają się w podko
wę, poczem ua hasło przewodniczącego, u- 
dają się na swe miejsca. W przechodzie 
oddają ukłon mistrzowi i obu kolumnom 
braci, którzy salutują szpadami. W ielka mi
strzyni zbliża się do katedry, na której sto
pnie zstępuje przewodniczący i daje jej po
całunek pok >ju 1 godło jej godności, kielnię. 
Obydwoje zasiadają potem na katedrze. Toż 
samo odbierają dozorczynie swoje kielnie, 
prezydent uderza młotkiem, i muzyka prze
staje grać.

Ceremonia ta  powtarza się przed każdem 
posiedzeniem.

Po ceremonialnem zamknięciu drzwi lo
ży oświadcza przewodniczący, że ma zam iar 
otworzyć posiedzenie symboliczne (loge de 
adopłion) czz t i  dla uczennicy, czy dla to
warzyszki lub mistrzyni. Oświadczeniu temu 
towarzyszy pięć uderzeń młotkiem w trzech 
następujących rytm ach wedle różnicy trzech 
stopni: — poczem
sekretarz odczytuje protokół, i posiedzenie 
jest otwarte.

A spirantka oczekiwała ua obrzęd w sali 
zatracenia. Prezydent wysyłał więc do niej 
mistrzynię i m istrza ceremonii, aby się jej 
zapytano, czy pragnie gorąco wejść do b ra 
ctwa i chce się poadać jego ustawom, a je 
śli nie zmieniła zamiaru, aby ją  zamknięto 
do komnaty rozmyślań. ( Ghambre de refle- 
xion). Po spełnieniu tego polecenia, gdy m i
strzyni powróciła, tak  do niej mówi przewo
dniczący: „To nie w ystarcza; powróć wiele
bna siostro do światowej niewiasty, wskaż 
je j przedmioty, k tóre  ją  otaczają, wezwij ją ,

*) Zdaje mi się, iż używano w tym celu 
1 harmonium.
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M a n u sk ry p t a  drob n o n io  * w r a c a ją  s i ę ,  l e c z  br« 
w ajn  n is z c z o n e .  ‘

Skrajna lewica odbywa ciągle swe osobne kon- 
fereseje, ale są one nieliczne. Lewicę waśni 
ciągle sprawa galicyjska, jak  nam już wia
domo, tudzież kwestja, jak  postępować z kon
serwatystami, czy uważać ich za zdrajców, 
czy ua nowo przywabiać. Uchwalono podo- 
buo to ostatnie, ale jak  powiada Yorstadt- 
Z eitung , konserwatyści Lasserowscy uważają 
siebie za nienależących już do stronnictwa 
centralistycznego. Lasser ma poufnie zape
wniać, źe uie liczy na fotel m iuisterjalny, ale 
n ikt mu uie wierzy. Ciiluinetzkyego posą
dzają o ubieganie się o ministerstwo rolni
ctwa. Plener ma zostać prezydentem najwyz 
szej Izby kontroli. Z Nowej Pressg widać, 
źe Izba panów, dotychczas w większości swej 
ultracentralistyczna, przechodzi do obozu 
przeciwnego.

Wobec tego fatalnego położenia cetrali- 
stów, poczyna S ta ra  Presse, k tóra  wraca do 
rozumu, robić i centralistora wyrzuty, iż nie
roztropnie postępują, trzym ając się co do po- 
zycyj budżetu uchwał większości komisji finan
sowej. Potępia ona tak  pozwalania ja k  i 0- 
krawywania, robione bez systemu, gdyż „sa
mowolą i kaprysem niepodobna rządzić pań
stwami.* Łaje, że przy etacie obrony k ra jo 
wej nie podniesi no jej wad i środków z a ra 
dzenia. S ta ra  Presse pojmuje, jak  niemile, 
i to po słuszności, musi zrazić koronę odrzu
cenie 500.00C złr. dla landwery.

Berneńskie sto warzyszenie niemieckie z wo
łało  na 18 bul. zjazd Niemców morawskich 
do Wiednia. W anderer  przypomina autorom 
fcjazdu, że zamiast siać waśń między ludność 
mięszaną, powinien raczej zająć się cywili
zowaniem ludność. niemieckiej pod względem 
politycznym 1 moraluym, aby wyrobić masę, 
na k tó rą  we wszelkim wypadku liczyćby mo
żna, aby Niemcy tysiącami nie zbiegali pod 
sztandary czeskie.

W sprawie pana Picot.
„K raj11 zgryźliwie wyraża nam swe 

niezadowolenie z powodu, iż zganiliśmy 
artykuł jego, korzący cię przed postępem 
cywilizacyjnym Moskwy, a przy tej spo
sobności zwie doniesienia naszego kore
spondenta z Douai „ b a n i a l u k a m i 41 o 
k t ó r y c h  s ł y s z e ć  n i e  c h c e .

Doniesienie to jak sobie zapewne 
przypomną czytelnicy, odnosi się do tego, 
że p. Picot proponuje obecnie sojusz 
Francji z Moskwą głosząc, iż Polacy dziś 
łączą się z Moskalami, a na dowód tego 
odwołuje się na zobowiązania jego z re
dakcją „K raju11.

Wiadomość tę tak dla nas szkodli
wą a najzupełniej fałszywą, sądziliśmy, 
że należy sprostować w pismach francuz- 
kich. „K raj11 również, jakkolwiek zwie ją  
„ b a n i a l u k a m i 11 uznał tego widocznie 
potrzebę, bo właśnie w tymże numerze, 
gdzie daje nam ostrą odprawę, jakby za
pomniawszy o tem, umieszcza list otwarty 
do p. Picot, nadesłany mu ze Lwowa, do 
którego się̂  przyłącza. Wobec tego bez 
gniewa znosimy zły humor szanownego 
kolegi.

aby zebrał? myśli, powiedz jej, że te zimne 
i bezduszne popioły są jedyną pozostałością 
wątłych awaotaźów młodości i piękności, i 
że tylko dzieła dobroczynności są w stanie 
przeżyć człowieka. Zażądaj wreszcie od niej, 
jako dowodu posłuszeństwa, lewej podwiązki 
i lewej rękawiczki.*

Należy tu  dodać, że w komnacie roz
myślań znajdowała się urna z popiołami j a 
kiejś, tragiczną śmiercią zm arłej wielkiej 
mistrzyni, zakrwawione rękawiczki i welou. 
W śród tych przedmiotów nam yślała się bie
dna światowa, a gdy oddała lęwą rękawicz
kę i podwiązkę, k tóre złożono w świątyni 
na ołtarzu, i gdy bracia i siostry zgodzili 
się ostatecznie, aby światową przyjąć w swe 
grono —  natencz&s mistrzyni ceremonii idzie 
znowu do niej z polecenia przewodniczącego, 
wiąże jej ręce, zawiązuje oczy i nakrywszy 
woalem wprowadza do loży. Przyjm ują ją 
tu  obie dozorczynie, pukając swemi kielnia- 
mi, a przewodniczący zapytuje, czy rzeczy
wiście prawdziwa chęć dążenia do celów ma
sońskich, a nic czcza ciekawość przyprowa 
dziła ją  do loży. Upewniwszy się o tern, po
leca odbyć z asp iran tką „podróż* przez po
łudnie na północ i przez północ ua połu
dnie. Obie dozorczynie przeprowadzają ją  
wtedy po loży w przepisany sposób. W cza
sie pierwszej podróży mówi do niej w. m i
strzyni: „Świat staw ia ołtarze piękności,
k tóra przemija, a loża tylko cnocie. Zacho
waj pani tę  pierwszą lekcję.* W czasie d ru 
giej podróży mówi: „Gdy pani będziesz
przypuszczoną do naszego bractw a, będzie 
twym obowiązkiem: pracować, słuchać i mil
czeć.*

Po odbyciu tych podróży zabiera głos 
przewodniczący i mówi: „W szystkie te p ró 
by są niczem w porównaniu z temi, które 
jeszcze na panią czekają. Czy chcesz się p a 
ni im poddać?* A spirantka odpowiada o- 
czy wiście z odwagą, ze chce. Wtedy odzywa 
się ze wszech stron wołanie „łaski! łaski!* 
i w. mistrzyni, korzystając ze swego prawa, 
zwalnia aspirantkę od dalszych prób na wsta
wienie się przewodniczącego.

Teraz prowadzono aspirantkę do o łta-



List ten będzie przesłany do dzien
ników francuzkich, w tłumaczeniu zaś 
brzmi jak  następuje:

„ P a n ie ! Odczyt publiczny, który pan 
m iałeś w Douai dla przekonania tw ouh 
współrodaków o potrzebie przymierza F rancji 
z Słowianami przez Moskwę, wymaga od nas 
publicznej odpowiedzi. Chciej ją  pan uważać 
jako uzupełnienie naszych rozmów.

Na początku wojny francuzko - pruskiej, 
rząd cara z obawy jakiegokolwiek ruchu w 
Polsce i bezwątpienia w porozumieniu z sze
fem najazdu niemieckiego we B rancji, ofia
row ał Polakom przez swoje organa przymie
rze konieczne według nicL, Wobec niebezpie
czeństwa, którem  w zrastająca potęga Nie
miec zagraża Słowianom. Polacy nie mogli 
wierzyć w szczerość tych propozycyj widząc 
na każdym kroku ich jaskrawą sprzeczność 
z postępowaniem rządu moskiewskiego w 
Polsce. Te oferty fałszywe otrzym ały też za
służoną odpowiedź. Wtedy Czesi skłonieni 
przez k ilku M oskali, wzięli na siebie rolę 
pośredników. Lecz Polacy nie dali się oszu
kać tym  manewrem i żądali od Moskali, 
ażeby postępowaniem swojem w ziemiach 
polskich zagrabionych przez Moskwę okazali 
szczerość rzekomych uczuć braterstw a, z któ- 
remi tyle robili hałasu i wymagali ich od 
Polaków. Cze3i przyznali też słuszność na
szych żądań i całe ich dziennikarstwo popie
rało  je. W odpowiedzi car podpisał ukaz 
znoszący resztki autonomii Polski, a zbiry 
jego podwoiły swoją destrukcyjną żarliwość.

Organa zaś, które co dopiero propono
wały ścisłe przymierze, widząc, źe Prusy wy
szły zwycięzko z walki z Francją nie chciały 
już o niem słyszeć i głoszą absolutną konie
czność z m o s k w i c z e n i a  P o l s k i .

Nie ulega to dziś wątpliwości, że m ię
dzy Moskwą a Prusam i istnieje ścisły związek, 
fakta tego dowodzą, a mocarze z P etersbur
ga i Berlina potwierdzają go publicznemi 
deklaracjami.

W ynika ztąd, że alians francusko-rao- 
skiewsski jest sam przez się niepodobieństwem, 
albo ze strony Moskwy zgubną ponętą.

Nieszczęścia, k tóre dotknęły Francję, 
powinnyby ją  upomnieć, iżby nie gardziła 
wiekową sym patją Polski, zwazywszy zwła
szcza, że Prusy i Moskwa są naturalnem i 
wrogami i Francji i Polski.

Sądzimy więc, źe leży to w interesie 
F rancji zachować tradycyjne przymierze z 
Polską, k tó ra  wraz z inuemi ludami słowiań- 
skiemi może współdziałać w dziele odrodze
nia Francji, oddać jej znaczne usługi zwła
szcza na Wschodzie, gdzie intrygi moskiew
skie zupełnie już zniweczyły wpływ Francji.

Racz pan przyjąć itd."

Z Rady państwa,
Mowa dr. Smolki, jako jeneralnego mówcy 

dnia 7. czerwca. — Przedewszystkiem niech 
mi wolno będzie panu prezydentowi donieść, 
że przy wyborze jeneralnego mówcy przeciw 
wnioakowi (Grossa) tak  wielka w poglądach 
i powodach ukazała się rozmaitość, i i  zapi
sani do głosu br. Kiibeck, br. Pocbe i br. 
Lasser usunęli się od wyboru jeneralnego 
mówcy. Oczywiście zatem nie uważam się 
za uprawnionego do przemawiania w imieniu 
tych trzech panów.

Godzina już późna, wys. Izbę opanowało 
znuż nie, z rozpraw zatem podniosę tylko 
momenta najgłówniejsze, te mianowicie, które, 
jak  zauważałem, przed innemi miały wniosek 
popierać i o ile takowych ta  s3rona (prawi
ca) należycie me odprawiła.

Przedewszystkiem przytoczę, że wszyscy 
niemal mówcy z tam tej strony Izby (lewicy) 
napiętnowali jako dziwoląg niesamowity, po
pierać rząd obecny, mimo że z większością 
wys. Izby nie je s t w harmonii. Sądzę, że 
zdanie to winno być trochę dokładniej omó
wione, bo nietylko przy spusobuości niniej
szej, ale i przy rozprawach adresowych, tu 
dzież pozwalania rekrutów  ciągle jedną i tę 
sam ą okoliczność, jako jedną z najgłówniej

szych podnoszono. Otóż moi panowie, któżby 
w ątpił, jak pomyślną dla rozwoju stann kon
stytucyjnego w ogóle, dla pożytku pracy 
parlam entarnej jest harm onia rządu z c ia ła
mi reprtzentacyjnem i ? Jeżeli się jednak 
kwestję tak  postawi, ja k  ją  faktycznie sta 
wiono, tj. źe gdzie tej harmonii nie ma, 
państwo albo monarchia nieodzownie na 
krawędź przepaści będą zepchnięte, to muszę 
trafności tego zdania zaprzeczyć i sprowadzić 
je  do miary właściwej. Nie użyję do tego 
metody dedukcyjnej, bo wywodzenie n iesłu
szności tego zdania z zasad ogólnych albo 
specjalnie ze stosunków au3trjackich za dłu- 
goby nas zatrzymało, u ź jję  raczej metody 
indukcyjnej, i zaraz zwrócę uwagę panów 
na niektóre objawy, przytoczę niektóre ude
rzające dowody, k tóre wykażą, iż zdanie to 
nie zawsze trafnem  bywa.

Przedewszystkiem wskażę na Prusy. P a 
nowie sobie przypominacie zapew ne, że w 
Prusiech od la t 10 najzaciętsze staczają się 
walki między rządem a ciałami reprezenta- 
cyjuemi, źe prawie nigdy harmonii między 
niemi nie było. W alki te przerzucały się w 
prawdziwe starcia i przesilenia, a staczane 
były na wszystkich życia konstytucyjnego 
obszarach, t".k pod względem kwestji prawa 
konstytucyjnego, jak i spraw wolności, gdzie 
chodziło o wymiar praff obywatelskich, tak 
pod względem gospodarstwa krajowego jak  
organizacji wojskowej — poprostu, nie znam 
kwestji, przy której by nie wybuchały naj
zaciętsze starcia. A. mimo to inoi pp., widzi
cie, jakie w tych właśnie 10 latach niezm ier
ne, powiedziałbym nawet: nieb w ale dotych
czas 6ukcesa odniosło to państwo, jakkolwiek 
rząd jego prawie nigdy nie był w harmonii 
z ciałam i reprezeutacyjnem i. (Głosy z prawi
cy: Bardzo dobrze!)

A teraz przykład przeciwny. Weźcie pp. 
Francję! Jak a  to harmonia idyliczna pano
wała tam  w ostatnich latach 18 między cia
łam i reprezentaeyjnemi a rządem: wszak wie
cie, że na 600 przeszło członków Izby, zna
na opozycja liczyła pięciu mężów, że długie 
czasy do tych pięciu się ograniczała i dopie
ro w ostatnich czasach o kilku się wzmogła 
tak , iż w każdej kwestji popierała rząd wię
kszość niezmierna. I  do czegóż to doprowa
dziło? H istorja już skonstatow ała, że jak  w 
Prusiech przeważną część powodzenia temu 
przypisać należy, iż nigdy nie było między 
rządem a reprezentacjam i harmonii, taksamo 
z pewnością nie byłoby we Francji przyszło do 
nieszczęścia, jakie ją  doścignęło , gdyby nie 
było harmonii między reprezentacjam i a rzą. 
dem. (Bardzo dobrze! z prawicy.)

Ale teraz pp., przystąpmy bliżej do tej 
sprawy. Zwróćmy się do naszych austrjackich 
stosunków i doświadczeń, jakieśm y w naszym 
żywocie parlam entarnym  porobili.

Od początku ery parlam entarnej wszy
stk ie rządy parlam entarne zawsze bywały 
zrazu w harmonii z reprezentacjam i, bo zawsze 
większość reprezentacyjna rządy wybierała. 
Ale jakoś to nie szło, i w tym wypadku, 
gdy rząd nie cieszył się poparciem większo
ści Izby, to ustępywał, i znowu wybierano 
rząd z łona większości Izby, i tak  dalej cią
gle, ale nie było powodzenia. W łaśnie rząd 
z czasu przed Potockim, rząd, który był w 
najpomyślniejszem położeniu, bo na znacznej 
większości się opierał, bo ca łą  opinię miał 
za sobą, i tak  pilnie przez publicystykę był 
popierany, otóż ten rząd wykazał się sukce
sem najopłakańszym, najmizerniejszym. Gdy 
się tedy okazało, źe wszystkie rządy, z łona 
większości Izby obierane, nie dopisywały, 
zdecydowała się w końcu korona chwycić 
środka faktycznie nie bardzo zwyczajnego, i 
wybrała rząd z mniejszości Izby. Ale ten 
hie zdołał wozu państwowego popchnąć na
przód, wóz zanadto był zastrzągnięty. Tak 
więc i ten rząd m usiał ustąpić. Teraz, w o- 
stateezności, cóż innego wypadało koronie, 
ja k  zrobić próbę z takzwanym gabinetem 
wielkości nieznanych, którem  to mianem zda
wało się potrzebnem powitać panów mini
strów. ^B raw o! z prawicy.)

Otoź taka  to zaszła anomalia, która je 
dnak była bardzo naturalną, bo nie mogły

zadaniu swemu odpowiedzieć ani rządy, z 
większością Izby brane, ani te, które z łona 
mniejszości pobierano. (B irdzo dobrze! z p ra 
wicy.)

Przyszło tedy ono takzwane ministerjum 
nieznane, i cóż widzimy? Oto rzeczy poczę
ły się naginać ku lepszemu, a mówię to dla
tego, że już się dokoła m inisterjum  zaczy
na pojawiać krystalizacja, zdecydowana je 
popierać, bo z wyjątkiem jednej c/.ęści N iem 
ców, wszystkie zresztą narodowości Austrji 
stoją przy m inisterjum , spodziewają się le
pszej ery, są pełne otuchy, jak o ż  winienem 
podnieść, źe ministerjum, jak dotychczas we 
wszystkich kwestjach żywotnych było zwy- 
cięskiem, tak też według wszelkiego prawdo
podobieństwa i dzisiaj większość Izby dla sie
bie pozyska.

Praw ie wszyscy mówcy z tam tej strony 
W ysokiej Izby (lewicy) podnosili n ietykal
ność korony i swoją dla niej lojalność. No, 
może nie byłoby potrzeba tylu słów do skon
statow ania zasady nietykalności korony, bo 
ona się sama przez się rozumie, — ale ob- 
szeruość, i powiedziałbym trwoźliwość, z 
jaką lojalność swoją dl t korony wynurzać 
usiłowano, na mnie przynajmniej wywarła 
wrażenie, jakoby ci panowie dobrze czuli, iż 
mają przed sobą słuchaczów nie bardzo 
wiernych, bo też istotnie dotyczący wywód 
był co się zowie osobliwy.

Mojem zdaniem, zdrowy prosty rozum 
chłopski tak  byłby zapewne argum entow ał: 
Jeżeli cesarz powie: „Udaliście się do mnie, 
i wynurzyli swą nieufność do m inisterjum  i
0 usunięcie jego prosili, ale ja oświadczam, 
źe m i in o t o w zupełności polegam na tem 
m inisterjum " — a z a r a z  potem się odpo 
w iada: „a my j e d n a k o w o ż  nie mamy
zaufania do tego m inisterjum ;" —  jeżeli da
lej cesarz powiada: „Mam otuchę, że m ini
sterstw u ineinu uda się, opierając na mojem 
zupełnem zaufaniu, przesilenie przecie zała 
twić“ — a z a r a z  odpowiada się na to : 
„My nie podzielamy tej otuchy;" — jeśli 
nareszcie cesarz mówi: „Sjiodziewam się, że
1 Izba posłów rajchsratu ze swej strony do 
tego się przyczyni" — a zaraz na to się 
odpowiada-. „Daremne nadzieje! My się usu
wamy!" (wesołość na prawicy) to dalipan, 
w tem  nikt ani kąska lojalności n ie o d k r,je . 
(Brawo! z prawicy.)

Prosty, zdrowy rozum chłopski nie zdo
łałby  też pojąć, jakby z wywodów lojalności 
szanownych panów mówców z tam tej strony 
Izby w samej rzeczy można zbudować a rg u 
ment na tę lojalność. Obnażmy bow ien te 
wywody z ich obsłon wielorakich, to sens ich 
przedstawi się nam mniej więcej oto tak i: 
W łaśnie dla tego, że korona oświadczyła się 
z całem swem zaufaniem dla miuisterjuin, że 
korona liczy na załatwienie ostateczne prze
silenia przez to m inisterjum , i źe wezwano 
nas do współdziałania w tym względzie — 
właśnie z tych powodów lojalność okażemy 
najlepiej tem, gdy bądź co bądź ministerjum 
to obalimy. Zaiste, w takiej argumentacji, 
ani najmizerniejszego SLdu lojalności dla 
korony dopatrzyć nic mogę.

P. prezydencie! Wiem bardzo dobrze, iż 
konstytucyjna forma życia parlamentarnego 
wymaga, aby jawnie wypowiedzianym oświad
czeniom nawet swoich przeciwników k o n i e 
cznie całą  dawano wiarę, źe zatem zapewnień 
lojalności szan. pp. mówców z tam tej strony 
Izby nie wolno mi podawać w wątpliwość. 
Jeżeli jednak kto chce, aby sobie słuchacz 
n ie  myślał przy tem co innego, coś, co pod 
cenzurę dzwonka prezydentowskiego nie pod
pada, to niechajże o lojalności mówi jako o 
czemś, co się samo przez się rozumie, a je
śli mówi, to niechaj umie przytoczyć powody 
więcej od tych przekonywujące, któreśmy tu 
słyszeli. (Braw o! z prawicy). Bo przyłożyw
szy do tych powodów operatorski nóż loiki 
i z motaniny je obuażywszy, to okaże się, źe 
dowodzenie to zawiera tyle sofiiterji i re- 
strykcyjek, iż jeśli prawda, co przy innej spo 
sobności rzekł pewien zręczny mówca i mąż 
stanu z tej mównicy, to jest pewna spółka, 
k tó ra  na tem polu daleko doprowadziła —  i 
jeśli to prawda, nie wchodzę w to zresztą,

wtedy owe wywody przekonują mię, że w 
sprytności, przypisywanej owej spółce, tu ta j 
napotkaliśmy mistrzów. (B raw o! z prawicy). 
Nie chcę powiedzieć, iżby argum entacja ta 
bardzo podobną była do używanej przez tak 
zwanych aniołkorobów przy swem poczwar- 
nem rzemiośle *), to wszakże pewna, iż rola, 
w jak ą  przy tej manifestacji lojalnej chcia
no ubrać ministerjum, podobniuteńką jest do 
tej. w jaką  przy nietykalności bardzo dostoj
nych osób ubierają mizeraków, na których 
się odbija to co owe osoby przeskrobały. 
(W ielka wesołość i głosy z praw icy: Bardzo 
dobrze!)

Szauowni preop.uanci prawie wszyscy 
użalali się, że rząd formalnie ignoruje Niem
ców w Austrji i źe ich uczuciom ubliżono, 
ale nie przytoczono ani jednego faktu, k tó 
rym by ten zarzut choć jako tako upozoro
wać można.

Powołano się wprawdzie na zakaz ob
chodów tryumfalnych. Pewien szanowny 
mówca z tej strony Izby (prawicy) już po
wiedział panom, zkąd pochodzi teu zakaz i 
źe było to obowiązkiem rządu (dr. Weigel); 
i w tem zgadzam się z nim zupełnie. Jeżeli 
się jednak szanowni panowie na to powołu
jecie, źe we Lwowie rząd inaczej postępuje, 
bo po inniemanem zwycięztwie Francuzów 
odbyła się tam iluminacja, to muszę panom 
opowiedzieć, jak  się właściwie rzecz m iała 
(słuchajcie!) Rzeczywiście, d. 18. sierpnia, 
gdy uadeszła wiadomość o zwycięztwie pod 
Gravelotte, podobno między godziną 6 . a 7. 
wieczorem, iluminowano od siebie, bez niczy
jej zmowy, przyczem jedni na cześć tego 
mniemanego zwycięztwa, a inni może dlatego 
iluminowali, źe były właśnie imieniny Najj. 
Pana (powszechna wesołość), nie wieui tego 
dokładnie, ale faktycznie stało  się to bez ża
dnego wezwania. Wszystkie domy bez wy
ją tk u  iluminowały, i okazała się pod tym 
względem taka jeluom yśluość, źe o jakiem - 
kolwiek starciu ani mowy być nie mogło. 
Ale i to prawda, że gdy podczas iluminacji 
kilka osób prosiło władz o pozwolenie po- 
ch idu z muzyką i chorągwiami, władze za 
kazały. a gdy pochód przecie się odbył, 
sprawców pochodu aresztem i grzywnami 
ukarano. J a k  widzicie panowie, nam i wam 
jedną m iarką mierzą. (W esołość na p ra
wicy i lewicy).

Bcoń mię Boże moi panowie, (do lewi
cy), abym chciał ubliżyć waszym uczuciom 
niemieckim, i zupełnie pojmuję radość wa
szą z wielkich oręża nieiniec..iego sukcesów, 
i-znpelnie rozumiem radość waszą na widok 
wielkiego dzieła zjednoczenia Niemiec. J a  
sam ostatnią okoliczność witam radośnie, 
bo spełnił się nią je leń  postulat konieczno
ści historycznej, postulat, który nietylko nie 
sprzeciwia się kulturowemu rozwojowi ludz
kości, ale prawdopodobnie bardzo mu posłu
ży, a to dlatego, źe się spełnia ten ak t ko
nieczności historycznej na gruucie natural
nego państw formowania. Nic też nie mam 
do zarzucenia zjednoczeniu Niemiec, i ow
szem cieszę się z niego. Tylko z metodą, ze 
sposobem, w jak i je przeprowadzono, nie 
mogę się pogodzić, bo ta metoda jest rażąco 
sprzeczną z prawem ludów wolnego rozpo
rządzania sobą, tu iziei z pewuemi względa
mi lojalueim dis pewnych praw i obowiąz
ków, które jednak obowiązywałyby Niemców, 
nie w obrębie Rzeszy mieszkających.

Lecz właśnie w tym ostatnim  względzie 
muszę wyznać, moi panowie, iż nieraz ogar
niają mnie dziwne przeczucia gdy słucham 
tego co się mówi o stosunkach w jakie 
Niemcy austrjaccy wejść mają z państwem 
niemieokiem. Ni^dy jeszcze nie zdarzyło mi 
się słyszeć jasnego i ścisłego sformułowania 
tych pragnień . Mówi się niby tylko o sto

*) W Londynie, Wiedniu i innych w iel
kich miastach, lub w okolicy jest kasta ludzi, 
zarobkowo truduiąca się braniem niem owląt i 
drobnych dzieci na wychowanie. Nieszczęsuo te 
stworzenia zgładzają potem ze świata głodem, 
mrozem, brakiem światła Iud poprostu morder
stwem, zabrawszy z góry dane pieniądze. Lud 
zowie to potwory aniolkorobami.

sunkaeh ścisłych, najściślejszych o ile to tyl
ko możliwem je s t w granicach legalności i 
lojalności, lecz nikt jeszcze nie wypowie
dział, w jak iej postaci ma to objawić się — 
cokolwiek o tem powiedziano jest całkiem 
niejasne, mgliste i niepewne. Zapytają was 
więc moi panowie (zwrócony ku lewicy) czy 
potraficie wstrzymać wzburzone prądy w
nakreślonych granicach? VV ogólności mnsi 
we mnie obawy wzbudzać ta nieokreśloność 
stosunku w jak i pauowie chcielibyście w pro
wadzić A usirję wobec Niemiec, to zbliżenie, 
mające dosięgać ostatecznych granic legaluo- 
ści i lojalności, całkiem  transcendentalny, 
nieujętny a przecież ścisły stosunek, to
w szysuo żadną m iarą pogodzić się nie da z 
polityką realistyczną. To mnie niepokoi,
zwłaszcza gdy pomnę, źe to się dzieje wobec 
znakomitego męża stanu kierującego losami 
Niemiec, który jest na wskroś politykiem 
realnym, który o ile miałem sposobność 
zauważyć bynajmniej nie zwykł dawać się 
powodować podobnym romansowym uczu
ciom, ale przeciwnie pojmuje wszystko n a 
der realnie (wesołość na prawicy) i bierze 
tam, gdzie się brać daje (wesołość wzrasta) 
a już najchętniej u sąsiada. (Braw o! z p ra 
wicy.)

Ten mąż stanu pewnie nie zechce t łu 
mić swojej wrodzonej pasji wobec Austrji,
zwłaszcza gdy przesyłaue doń będą takie 
westchnienia jakie tu  wczoraj —■ pominąw
szy już, że całkiem niesłusznie wydawano. 
(To p raw d a! z prawicy.)

Mocno obawiam się, moi panowie, abyś- 
eie kiedyś nie popadli w tę sytuację, k tó rą - 
bym porównał z położeniem człowieka nie
zdecydowanego, którem u na wpół świadomie, 
na wpół nieświadomie tak  zwana donce vio- 
lence czasem staje  się nie całkiem niepożą
daną (wesołość).

Z tego względu w zupełności pochwalam 
to, iz rząd wobec kwestji niemieckiej po
stępuje z największą ostrożnością. Nie ma 
najmniejszego śladu tego, aby rząd teraźniej
szy choćby o włos ścieśnił lub chciał ście
śnić najżywotniejsze nienaruszalne uczucia i 
prawa naturalna Niemców. Zawsze jednak 
ostrożność jest tu bardzo na swojem miejscu.

Jeden z najznakomitszych mówców tej 
Izby skreślił wczoraj nader źywemi, a nawet 
jaskrawerai barwami rejestr grzechów m ini
sterstw a, i w ogoiności twierdzenia jego, mia
nowicie co się tyczy prezydenta ministrów 
doszły do tak  wysokiego stopnia żywości, ze 
zdawało mi się, iż szanowny mówca z pe
wnością nieinaczej zakończy swoje przemó
wienie jak chyba słowami poety: Doch d a s  
schrecklichsłe der Schrecken is ł de) M in is ter-  
praesident in  seinem W ahn. (W ielka weso
łość na prawicy.)

A cóż takiego zrobił prezydent mini
strów. Oto stara się on porozumieć z Cze
chami, mogłoby więc wyniknąć ztąd coś o- 
kropnie staszliwego — mianowicie pojednanie 
z Czechami! (Wesołość na prawicy.)

O tak, jeżeli ci panowie (wskazuje na 
lewicę) istotnie są apostołam i pokoju, za ja 
kich przedstawiają się przy kaidej sposobno
ści, chociaż niestety tylko słowami, to ja k  
mi się zdaje, w y p a d a ło o y  im uznać zasadę, 
źe Bogu i ludziom m iłą jest rzcezą, chociaż
by nawet najzatwardzialszego zbrodniarza po
wrócić społeczności, i że, jak  mówi pismo, 
jeden nawrócony grzesznik milszym jest pa
nu, niź 99 sprawiedliwych. (W esołość na 
prawicy.) Nie chciałem jednak przez to pq- 
wiedzieć moi panowie, jakoby Czesi pogize- 
szyli przeciwko konstytucji, albo źe uda się 
sprowadzić ich tu , bo nie mogę przecież 
wiedzieć, jak  daleko doprowadziły rokowa
nia. Jeżeli jednak panowie już z góry potę
piacie dobrą wolę w tym względzie u pana 
prezydenta ministrów, to doprawdy trudno 
zrozumieć, jak  wam może zachciewać się od
grywać jeszcze rolę apostołów pokoju. My 
właśnie z tego powodu poczuwamy się do o- 
kowiązku wdzięczności i uznania dla mini
sterstw a, iż s ia ra  się ono doprowadzić do 
porozumienia z Czechami. (Brawo! z p ra 
wicy.)
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rza, przy którym  staw ał mówca i tak  do 
niej przem aw iał: „Najprzewielebniejsza w.
mistrzyni, powiedziała pani, źe obowiązkami, 
przepisanemi dla sióstr naszych s ą : praca,
posłuszeństwo i milczenie. Do mnie należy 
wytłumaczyć pani te  trzy obowiązki. Masz 
pani pracować w ogóle dla dobra wszystkich, 
k tó rzy  cię otaczają, a w szczególności dia 
dobra swych masońskich braci i sióstr. Masz 
pani być posłnszną, gdyż tego wymaga wiel
kie prawo n a tn ry ; ono te i żąda od ciebie, 
abyś była pełną słodyczy, współczucia i 
tkliwości dla nieszczęśliwych. Masz pani mil
czeć, gdyż dyskrecja je s t cnotą nietylko po
żyteczną w społeczeństwie, lecz także nie
zbędną u inicjowanych. Czy pani jesteś go
tow ą złożyć przysięgę, że będziesz wypeł 
niać te  trzy obow iązki? '

Gdy aspirantka oświadczyła swą goto
wość, wtedy kazano je j klęknąć przed o łta 
rzem, i zdjęto na chwilę przepaskę z oczu. 
N a ołtarzu zapala się święty ogień; bracia 
sta ją  w  półkole z wydobytemi szpadami, a 
mówca tak  przemawia:

„Zbliż pani prawą rękę do śc ię teg o  o- 
gnia, który płonie na tym o łtarzu  i mów za 
m ną: J a  N. N. przysięgam i przyrzekam na 
gwiazdę pełną blasku, k tó ra  ożywia całą na
turę, że nie odkryję żadnemu śmiertelnikowi 
nic z masońskich inisterjów, że będę praco
wać, słuchać i milczeć, i pragnę aby światło 
dzienne zagasło dla mych oczu, jeśli złamię 
przysięgę, i aby wieczne ciemności ogarniały 
muie aż do śmierci."

Potem  zbliża się asp iran tka do preze
sa, na jego wezwanie kładzie prawą rękę na 
ewangelii św. Jana , a lewę ua sercu i po
wtarza z a n im : „Przysięgam i przyrzekam źy 
wić gorliwą przyjaźń dla masonerji, i poma
gać w m iarę sił moich braciom i siostrom, 
gdyby byli w nieszczęściu. Tak mi Boże do
pomóż!" Po tych słowach zdejm ują zupeł
nie przepaskę z oczu aspirantki, a przewo
dniczący, dotykając się kielnią pięć razy jej 
policzków, pasuje ją  na uczennicę i daje jej 
po raz pierwszy „słodką nazwę siostry."

Nowo przy jętą siostrę wita uściśnitniem 
W. mistrzyni, i daje jej masoński fartuszek, 
którego białość, t ,  j. czystość jest symbolem

czystości serca i słów każdej masuuki, ma
sońską podwiązkę, k tóra  jest symbolem sta
łości, a nakoniee damskie rękawiczki, k tó 
rych ma używać w loży, i męskie, k tóre są 
oznaką braterstw a związku. Te męzkie ręka
wiczki ma uczennica ofiarować temu z braci, 
dla którego najwięcej ma szacunku. Pierwsza 
dozorczyni mówi jej potem, jak ie  jest słowo 
święte i hasło, a druga uczy ją  znaków, po 
których się masonowie poznają. Na koniec 
odmawia się kaw ałek katechizmu masońskie
go, istnej wieży bąbel, w której zawarto 
tłum aczenia różnych symbolów, a w której 
się mieści i a rk a  Noego i drabina Jakóba i 
prawdziwa wieża babilońska.

W  ciągu całej tej ceremonii i wszystkich 
następnych odzywa się w stosownych chwi
lach muzyka, przeplatając obrzęd przepisa
nemi marszami i symfonjami.

W podobny sposób odbywają się także 
obrzędy, przywiązane do wyższych stopni. Po 
zbadaniu postępowania uczennicy, za k tórą 
odpowiada siostra polecająca, jeżeli obowią 
zków swych ściśle dopełniała, może być przy
ję tą  za towarzyszkę. W takim  razie oddaje 
drugą pwą podwiązkę w zamian za podwią- 
skę m asońską; prócz tego otrzymuje inny 
fartuszek, i klejnot przywiązany do stopnia 
towarzyszki. I  tym razem wchodzi uczennica 
do loży z zawiązanemi oczyma, a prezes po 
leca mistrzowi ceremonii, aby „rozpuścił wi
chry i otworzył katarakty niebios, aby bły
skawica rozdzierała chmury, aby strum ienie 
ogrodu rajskiego dotknęły się jej stóp, i aby 
złe duchy połyskiwały swemi mieczami po 
nad jej głow ą." W tern miejscu dodaje ry
tu a ł z wszelką naiw nością: on im m itc lc 
bruit du  vent, de la  p in ie , les e d a irs .“ 
Mieczami złych duchów są zresztą szpady 
szanownych braci, w które uderzają, krzyżu
jąc  je  w przechodzie nad głową siedzącej u- 
czennicy.

Przewodniczący mówi dalej surowym 
głosem: „To nie wystarcza! Niechaj anioł,
który wygonił Ewę z raju, zbliży się z swym 
mieczem płomienistym." Lecz dobre siostry 
nie dopuszczają już tego anioła, wołając: 
„łaski, łask i!" i uw alniają od dalszych prób 
uczennicę, która  w końcu ponawia swą przy

sięgę w innej cokolwiek formie- Potem wta
jem niczają uczennicę w znaki i dotknięcia 
drugiego stopnia, w słowo święte i hasło. 
Znakiem np. jest umieszczanie lewej ręki na 
twarzy w ten sposób, aby drugi i trzeci pa
lec spoczywały na policzku, a wielki palec 
dotykał podbródka. Dotknięcie polegało na 
wzejemnera uderzeniu się prawą d ło n ią . *)

Obrzęd wyświęcania mistrzyni połączony 
jest z wielką pompą. W szystkie siostry są 
biało, bracia czarno u b ran i; urzędnicy i u- 
rzędniczki m ają czarne szarfy i pochodnie w 
rękach, świątynia i o łtarz są  czaruem su
knem okryte, u wchodu stoją strażnicy z 
czarnemi sznurami. M aszerując z wielką o- 
kazałością, sprowadzają bracia i siostry urnę 
z popiołami pierwszej W. m istrzyni z ko 
mnaty rozmyślań do świątyai, stawiają ją  na 
ołtarzu, i rozpam iętują jakąś tragiczną jej 
śmierć. Podczas tego, w cnwili gdy zupełna 
cisza panuje, wprowadzają towarzyszkę z za- 
wiązanemi oczami do świątyni, tak , że nie 
wie, iż się w niej znajduje, aż tu nagle od
zywa się straszny szczęk mieczów, który na
leży znieść heroicznie. Następnie oprowadzają 
towarzyszkę po świątyni, a w ciągu tej po
dróży odzywają się ponure jęki i westchnie
nia i głos um ierającej. Wszystko to tłum a
czy potem mówca, opowiadając, jak  się zdaje, 
cierpienia pierwszej W. mistrzyni. Jakaby to 
była mistrzyni i jak ie  jej cierpienia, nie u- 
miem powiedzieć, gdyż rytuał nie zawiera 
niestety całej mowy oratora. Na znak osią
gnięcia stopnia mistrzyui, otrzym uje towa
rzyszka niebieski sznur, emblemat stałości 
masońskiej.

Co do cerem onjału przy inicjowaniu m a
sonów płci męskiej, nie posiadam tak  do
kładnych szczegółów ; o ile jednak  wolno mi 
wnosić z rozprószonych tu  i owdzie skazó- 
wek, był on bardzo do wyżej opowiedziane
go zbliżony, z tą  tylko odmianą, że próby

*) Owe słow a św ięte 8ą jakiem iś niezro- 
łAmi w yrazam i. T talr n a  niflrwR7.vm sto*lumialemi wyrazami* I tak, na pierwszym__

pniu brzmi ono: F eix , feax  —  na drugim sto
pnia: Belba. Hasłem na pierwszy stopień jest: 
„zjednoczenie serc" — na drugim: „czystość i 
gorliwość".

odwagi były surowsze, tak  np., że gdy aspi
ran t odbywał podróż, przykładano mu ko
niec szpady do serca z zagrożeniem, że w 
razie najmniejszej uporczywości, będzie tą  
szpadą przeszyty, itp.

Przesadnej surowości, a poniekąd i o- 
krucieńitw a przy inicjowaniu, dopuszczano się 
podobno tylko u iluminatów. Jeżeli można 
dać wiarę dziełu równoczesnemu *), którego 
au tor nieznany, opisując obrzędy illuminatów, 
zaklina się na honor i niebiosa, źo daje opis 
prawdziwy, to było w nich istotnie dużo dzi
kości. W ciemnej sali, przy świetle trzech 
lamp grobowych, w pośród obrazów płomie
nistych jaszczurów i inuych straszliwości, w 
towarzystwie kościotrupów przebywać imał 
ąspirant 2J  godzin bez wszelkiego pożywię 
nia. OJ czasu do czasu ukazywały mu się 
widma w grobowych sutanach i nikły, na 
skronie wkładano mu przepaskę, umoczoną 
we krwi, po nagiem ciele pisano mu krzyże 
krwią. Składał przysięgę taką, że od niej 
rzeczywiście nż mróz po kościach idzie, a 
przytem, jak autor zaręcza, m usiał nawet 
wypić pół szklanki krwi ludzkiej (!!). Po tej 
łaźni musiał aspirant wychodzić tak zbity, 
omdlony i ogłupiały, że go dopiero kąpano 
i przywracano mu siły pokrzepiającemi po 
karmami.

Otóż takich wszystkich rzeczy nie mo
głem się dopatrzyć między obrzędami farina- 
zoń-ikiemi, a mianowicie w lożach polskich.

Wypada mi tu jeszcze donieść słów 
kilka o ucztach masońskich M iały one ua 
celu rozweselenie umysłu, sprawianie przyje
mności nietylko grzesznemu ciału prze/, ja
dło i napoje, ale i duszy przez piękne de
klam acje i śpiewy, utwory muzyczne, ogniste 
przemowy, obrazy w przeźroczach itp. Ignacy 
Chodźko, w przypisku do Nowych pam iętn i
ków kwestarza, oddaje sprawiedliwe pochwały 
tym ucztom ; i w samej rzeczy jeżeli zawsze 
tak  były urządzane, ja k  tego wymagały prze
pisy, to mogły pobudzać uczucie piękna, pod

*) E ssa i sur la  secte des lllu m in es . 
A  P aris  1789. Jestto rzecz napisana piórem 
pięknem i porywającem, z wielką znajomością 
stosunków i niepospolitą na on czas trzeźwością.

nosić miłość dla dobrego i szlachetny sen
tyment braterskiej przyjaźni. S ta tu ta  lóż nie 
zabraniają wcale wesołości, i owszem zachę
cają do niej, lecz surowo nakazują m iarę  i 
przyzwoitość we wszystkiera. Zaklęcia, w 
których nadużywano imienia wielkiego budo- 
wnika światów, lub powoływano się na czarta, 
śpiewki nieobyczajne i wyrażenia dwuznaczne 
karano grzywnami (od 2 złp. aż do wysoko
ści uznanej przez mistrza katedry). Pijaństwo 
było zabronione. Braciszek, który zanadto 
zaglądał do kieliszka, musiał natychm iast 
wyjść z loży, nie był na następujące posie
dzenie przypuszczony i płacił dukata za karę; 
w razie powtórzenia się złego rugowano go 
na trzy miesiące, a po raz trzeci wymazy
wano z listy członków.

Mistrz ceremonii ok ładał program i roz
daw ał miejsca, b rat Stuard przestrzegał po
rządku dzierżąc na znak swej godności b iałą 
laskę w ręku, toasty urzędowe były już u- 
stawą naznaczone. Pierwszy toast był na 
cześć króla, drugi na cześć W. M istrza W. 
W. naród., trzeci na cześć mistrza katedry , 
potem gości itd ., a nareszcie „na cześć wszy- 
tkich masonów rozprószonych na powierzchni 
ziemi." Do toastu na cześć króla (jak np. 
w statucie „Tarczy północnej") dodawano 
także „i na cześć królowej N eapolitańskiej." 
Odnosiło się to nie do śp. sum Neapolitań- 
skich, które szlachta zawsze iniała ochotę 
rewindykować, lecz do sławnego na całą E u 
ropę, awanturniczego procesu masońskiego w 
w Neapolu, który począwszy od r. 1775 
przez kilka lat się ciągnął, a w którym  na
reszcie małżonka Ferdynanda IV., M arja 
Karolina, na korzyść larmazonów pośredni
czy ła.

Może być, źe przy krewkości Polakow 
i ochocie do licznych toastów nawet kary za 
upicie się nie pomagały, może być że i szu- 
lerka do uczt masońskich się w kradała; cóż- 
kolwiekbądź cel uczt był piękny i forma ich 
pożądana; mogły one wpływać bardzo zba
wiennie na łagodzenie dzikości i niesforno
ści, o które w Polsce, zwłaszcza przy kieli
szku, wcale nie było trudno. (U- c- D-)

Dodatek. la



Lecz dla cze. oź to oburzacie się pano
wie tak  mocno na samą myśl ugody z Cze- 
ehami? Mówicie, że dla tego, iż prowadzi 
to do federacji.

Nie czas teraz wyjaśniać zalety tej 
formy organizacji państwowej w pewnych 
danych okolicznościach. Gdy wy jednak, moi 
panowie, w ogólności a w szczególności wzglę
dem Austrji przedstawiacie federalizm  jako 
coś strasznie groźnego, to niechaj mi wolno 
bidzie przeciwstawić temu skrom ną uwagę, 
iż twierdzenie takie  świadczy o zapoznaniu 
ducha czasu, idei, która od Kilku lat dzie
siątków stanowi fundam ent dziejów europej
skiej rodziny narcdów, na wszystkich wypad
kach tego okresu wybijając swoje piętno. 
Idea ta  stanie się z czasem najpotężniejszą 
dźwignią całkowitej przemiany państwowego  
podziału Europy.

Jest to idea narodowości, k tóra bez- 
świadomie prze jednostki jednego pochodze
nia, rozsiane między jednostkam i obcople- 
miennemi do jednoczenia się i izolowania od 
żywiołów nieswojskich. Je s t to prawo na
tury, a wiadomo wam moi panowie, ie  gdzie 
się ma do czynienia z prawami natury, prze
ciwko temu nic nie poradzi żadna ludzka 
siła. Na podstawie tego prawa naturalnego 
przypadła Sabaudja Francji, zjednoczyło ono 
Italię, jednoczy Niemcy i doprowadzone do 
ostatnich konsekwencyj zmieni ono obszary 
wszystkich państw europejskich. Na nic to 
się nie zda walczyć darem nie przeciwko te 
mu prawu natury.

Moi panowie! Jakkolw iek uznaję słu 
szność tych dążeń dlatego, że gruntują się 
one na najnaturalniejszych uczuciach czło
wieka, to przecież nie chciałbym zapuszczać 
się w rozbiór kweslji, czy zasada narodowo
ści może wytrzymać sąd krytyki rozumowej.

Nie przydałoby się to na nic a na nic. 
Gdyby tam  kto niewiedzieć jak  wymownie 
był w ykładał takiem u Piotrowi z Amiens 
aibo Gofredowi z Bouillon, że wojny kizy- 
żowe nie m ają żadnego praktycznego celu, 
że kiedyś ludzie śmiać się będą z nich itd. 
wszystko to nic by nie pomogło. Gdy już 
ludzkość przejęta jest jakąś ideą , to m usi 
ona w tym kierunku być zadowolnioną.

Jeżeli więc przypuścimy, moi panowie, 
że to praw da, to zadośćuczynienie temu d ą 
żeniu byłoby tylko zmianą formy a nie 
istoty rzcc/y w naszym i waszym programie. 
W łaśnie dziś powiedział jedeu z szanownych 
mówców ze strony przeciwnej, że „nie cho
dzi tu  o form ę, ale o rzecz.“ Tak jest, 
panowie!

Lecz z postępy .vania waszego widać, że 
radzibyście rzecz poświęcili formie.

Tak bezwzględnie, tak dogmatycznie 
trzymacie się panowie formy, że stawiacie 
się w tein prawie na stanowisku nieomylno
ści — na stanowisku, k tóre tak jest eksklii- 
zywnem i tak  niećierpiącem jakiegokolwiek 
zaatakowania, że gdybyście panowie chcieli 
konsekwentnie postępywać w tym kierunku, 
to mogłoby się zdarzyć, iż gdyby się A ustrja 
rozpadła, zawołalibyście w pełnem poczuciu 
w aszej w iernokonstytucyjności. „U padła Au
strja  ale przynajmniej w drodze konstytucyj- 
nej!“ (W ielka wesołość i brawa z prawicy).

Czy zaś to kogo może zadowolnić a na
wet cieszyć, nie wiem, to jednak wiem na 
pewno że niezawodnie nie znajdziecie nas 
panowie ani między tymi co tein kogoś po
cieszać będą, ani między tymi, którzy będą 
z tego zadowoleni. Mając przekonanie, że i 
rząd zbliża się do nas w tej opinii, dostar
czyć chcemy rządowi wszelkich możliwych 
środków7 do tego, aby nie zdarzyło się coś 
podobnego, o czera tu wspomniałem.

A teraz, ]>anie prezydencie , niechaj mi 
wolno będzie poświęcić parę słów wywodom 
mówcy poprzedniego (Sturm a) co do jenera
ła  Dąbrowskiego.

Mocno ubolewamy, że jeden z rodaków 
naszych wmięszał się do sprawy, od której 
powinien był z daleka trzymać się. (W eso
łość ironiczna na lewicy).

Osobiście nie był mi znanym ten czło
wiek, ani też jego polityczne wyznanie wia
ry, nie wiadomo mi więc, czy ou nie miał 
tego mylnego przekonania, iż reprezentuje 
jakąś ideę szczytną, szlachetną.

To jednak wiem pewnie, gdyż mówiłem 
o tern z naocznymi świadkami i pośrednika
mi w tejsprawie, że za samo tylko opuszczenie 
członków komuny ofiarowano mu miliony 
franków, co jednak Dąbrowski odrzucił z po
gardą, i żc (ila obrony we Ile jego m niem a
nia szlachetnej sprawy walczył, zginął wa
lecznie.

J a  też moi panowie dlatego , ze Traup- 
mann był Niemcem, i zginął inaczej niż 
Dąbrowski, bynajmniej nie ośmieliłbym się 
rzucać złego św iatła na charak ter Niemców, 
(braw o, brawo! z prawicy) gdyż poczytuję 
to za rzecz bardzo n iesłuszną , złośliwą i 
nieprzyzwoitą (Drawo! z prawicy) jakiekolwiek 
pobłądzenia jiojedynczych indywiduów stoso
wać do całych narodów. (Żywe brawa i okla
ski z prawicy).

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 11. czerwca.

( P . )  Przy u ch w a la n iu  r u b ry k  m in is te r 
s tw a  o św ia ty  i wyznań a mia u*wicie czwar
te j rezolucji, przez komisję b ^ .^ to w ą  wnie
s io n e j „przeciwko b isk u p o w i Rudigerowi w 
Lincu,* m ieli N iem cy  znowu sP°sobność 
wsiąść na p sru d o -iib e ra ln ą  szkapę Temat 
gegen dic Pfaffen ma d la  zd em o ra lizo w a n eg o  
W iednia jakiś s z c z e g ó ln ie jsz y  u ro k , a czem  
drastyczniej k to  g o  w y zysK u je , tem  w ięk szy ch  
m o ż e  być p ew n y m  sukcesów, tem w ię ce j  za 
s łu g u je  się d z ien u ik a rzo m . Może s ię  nawet 
d ob ić  t y tu łu  cincs Yolksmannes, bo tu w e  
W ied n iu  psy w ieszać  już n ie  tylko na skraj- 
ną u ltr a m o u ta n ó w  partję , lecz na re lig ijj i 
d u ch o w ień stw o  w o g ó le , jest volksthumlich.

D e le g a c ja  n asza  zajęła wobec tej kwe- 
s t j i  s ta n o w isk o  c zy s to  przedmiotowe. P rze 
m a w ia ła , ażeby nie  uakazywać rządowi, iż 
m a tem poralia biskupowi z Linzu odjąć, 
le c z  r a d z iła  w yb ór  śro d k ó w  przeciw bisku
p o w i p o zo sta w ić  egzy kuty wie, a gdy ten 
w n io sek  u p a d ł, głosowała przeciwko rezolucji 
k o m isj i b u d ż e to w ej.

Być może, że krok ten delegacji w pe

wnych kołach galicyjskich się nie podoba i 
go nazwą r e a k c y j n y m .

Byłby to zarzut zupełnie niesłuszny. 
Sama rzecz bowiem nic na tem  nie ucier
piała, rząd zdoła z wszelką pewnością sku
teczniej poskromić opozycję biskupa Htidi- 
gera, jak  Izba uchwalając rezolucję, a Niem
com nie chodziło zresztą o nic innego, jak  
o m a u i f e s t a c j ę .

Zresztą jestem  przekonania, że delega
cja nasza w kwestjach religijnych z dzi
siejszym prądem liberalnym wiedeńskim ł  \- 
czjć się nie może.

Je a t to kierunek sztucznie wywołany i 
podtrzymywany przez dzienniki żydowskie, 
pałające nienawiścią do św iata całego chrze- 
ściańskiego, (uietylko do ultram untanów, 
lub do katolików), nie mające dla tego 
w kwestjach religii chrześciańskiej ani bez
stronnego sądu, a co ważniejsza, i znajomości 
przedmiotu.

Jestto  kierunek wyłącznie negacyjny, 
niweczący wszystko a nie dający natom iast 
coś pozytywnego. Delegacja nasza jako re 
prezentacja kraju , w którym dla 4/5 m''3" 
szkańców religid jest dotychczas jedyną po
zytywną formą całego życia duchowego, nie 
może się solidaryzować z kierunkiem , który 
całą religię podkopuje, a natom iast nic po
zytywnego nie stwarza.

Mam nadzieję, że wkrótce wypadki tu 
tejsze dadzą mi sposobność do obszerniej
szego traktow ania tego przedmiotu, i dlatego 
kończę mój list sprostowaniem wiadomości 
przez korespondenta Czasu podanej a przez 
was powtórzonej, że podczas głosowania nad 
wnioskiem Grossa w kwestji bndżetowej 
ośmiu naszych panów brakow ało a tylko 
dwóch ze swej niebytności się uspr&wiedli- 
wiło.

Notyska ta  je s t nieprawdziwą. P p . dr. 
Wereszczyński i Hóppen byli obecnymi, p. 
Bogdanowicz i baron Konopka uspraw iedli
wiali się telegraficznie przed prezesem koła 
dwukrotnie słabością, p- Sawczyński waźne- 
mi nagłemi czynnościami przy seminarjum 
nauczycielskiem we Lwowie. Jedynie nie
obecności p. ‘Wolańskiego prezes koła sobie 
wytłumaczyć nie może.

Paryż d. 5. czerwca.
(R. W.) Obecnie panuje zupełny spo

kój i cisza w Paryżu, bramy miasta są 
-otwarte. Ale do przejścia ich potrzeba być 
opatrzonym w świadectwa udowadniające toż
samość osoby, k tóre  policja przy wjeździe 
lub wyjeździe pilnie przegląda, i nie ma się 
czemu dziwić, bo jeszcze wielu sprawców 
tylu strasznych nieszczęść zostaje w ukryciu. 
Przedwczoraj schwytano Paschala Grousset, 
przebranego za kobietę u jego kochanki przy 
ulicy Condorcet nr. 30. Poszuiriwania odby
wają się nstawicznie. W krótkim  czasie P a 
ryż będzie najzupełuiej rozbrojony.

Mimo olbrzymich klęsk jakie nieszczę
śliwe miasto poniosło, widać ogólne zadowo
lenie, że nareszcie po dziesięciu miesiącach 
krwawego boju będzie można rozpocząć zwy
czajne życie. Dlatego w dniu 3. czerwca, 
gdy oznajmiono: źe bramy m iasta 8ą  otw ar
te, powywieszano w oknach chorągwie trzy- 
kolorowe na znak radości. Barykady znie
sione, omnibusy przebiegają miasto we wszy
stk ich  kierunkach, ruch powozów duje się 
widzieć coraz większy, szczególniej od dwor
ców kolei żelaznych z powodu mnóstwa przy
bywających, domy się zaludniają, uszkodze
nia mniejsze znikają, sklepy i magazyny 
czyszczą, porządkują i przyozdabiają.

Kościoły parafialne pootwierane, du
chowieństwo świeckie i zakonne zajęło swe 
miejsca. W prawdzie n iektóre św iątynie, 
jako to : „Notre Dame de L orette*, „St. 
E l o i Notre dame des Victoires8 znajdują 
się w takim stanie zniszczenia, że niepodo
bna w nich odbywać nabożeństw, jak  rów
nież kilka innych kościołów parafialnych. 
Działy się tam  rzeczy obrażające najśw ięt
sze uczucia ludzkie i ubliżające goduości 
stworzenia rozumnego. Dość wspomnieć, źe 
prawie we wszystkich kościołach odbywały 
się kluby, ten stek  najbezecniejszego bez
wstydu, gdzie n iestety! kobiety pokazały, 
czem się stają, jeśli są wyzute z zasad re
ligii, uczciwuści i wstydu. One to swem za
chowaniem się, mową i żądaniam i obrażały 
nawet zepsutych m ężczyzn, którzjr sykaniem 
i szmerem okazywali swe niezadowolenie. 
Śpiewano z organem m a riyljankę i inne świa
towe śpiewy. W „Trinite* przebrano statuę 
Matki bożej za m arkietankę z fajką w ustach, 
u St. Sulpicjusza kobieta weszła na ambonę 
bez ubrania, a cóż dopiero mówić o wnio
skach i rozprawach na tych piekielnych bie
siadach?!... w  ten to sposób domy boże 
były znieważone, wszystkie ozdoby wyniesio
ne lub zniszczone. Dziś już  nie ulega w ąt
pliwości, ze Paryż był pod władzą najstrasz
niejszych szaleńców. Nagłe i niespodziane, 
zdaje się, źe przy pomocy zdrady wkroczenie 
wojsk ocaliło go od zupełnej zguby. Gdyby 
miasto było brane szturmem, niewątpliwie 
wszystkie najszacowniejsze pomniki i naj
wspanialsze gmachy, a nawet znakomitsze 
części m iasta zamieniłyby się w giuzy, jak  
nas o tem przekonywają ciągle wydobywane 
z piwnic i kanałów beczki prochu i różne 
m aterjały  palne.

Zdaje się , że rząd wersalski wiedział 
na jakim  wulkanie stoi miasto Paryż, a spie
szne ruchy i surowe rozkazy, dane wojsku, 
są tego dowodem.

W pierwszych dniach był tak  srogi 
ucisk, tak  samowolne i okrutne postępowa
nie oficerów, a nawet żołnierzy w ersalskich, 

wielu i bardzo wielu niewinnych padło 
ofiarą. Dzienniki podnosiły skargi szczegól- 
J*1®! na ‘-udzoziemców, a między nimi i Po
laków, chociaż Polacy najwięcej przyczyniali 
się do złagodzenia komunistów i nie jedną 
osobę uwolnili. Panna H enryka Pustowój- 
tów pielęgnując rannych w klasztorze od 
wielu miesięcy, zrobiła sobie piękne zadanie 
w czasach komuny staran ia  się  o uwolnienie 
uwięzionych. Ona to swojem wstawieniem się 
oswobodziła uwięzioną siostrę arcybiskupa 
Darboy i kilkanaście zakoDnnic ze zgrom a
dzenia Wniebowzięci* N. Panny w Anteuil. 
Aresztowano je i znęcano się nad niemi, gdy 
niespodziewanie zjawiła się panna Pustowoj- 
tów. N a jej prośbę Dąbrowski Jirosław za

groził podaniem się o dymisję, jeżeli Komuna 
zakonnic me uwolni. Stało się zadość jego 
woli, a  panna H enryka miała więc tę pocie
chę, źe odprowadziła do St. Denis strwożone 
zakonnice. Podobnych usług oddali Polacy 
wiele, a jednakże którykolwiek wpadł w ręce 
wojska wersalskiego był albo natychm iast 
rozstrzelany albo uwięziony.

Posyłam wam imiona rodaków, którzy 
nlegli zasłużenie lub nie, srogiemu losowi. 
Są to tylko nazwiska zebrane na prędce, 
później uzupełnię listę, i postaram się o do
kładniejsze o zabitych wiadomośei. Rozstrze 
lan i: a) Adolf Rozwadowski i Michał S«wąj- 
cer, dwaj przeszło sześćdziesięcioletni starcy 
oraz B randt, niewinnie za to, źe dnia 26. 
maja o godzinie 9. wieczorem paliła się w 
ich mieszkaniu świeca. Pochowani na cmen
tarzu  w Bercy. b) Apolo Huszcza i Górski 
obaj robotnicy przy kolei żelaznej. Pierwszy 
był podobno płatnikiem przy gwardji naro
dowej. c) Henryk Gierszyński uczeń szkoły 
lekarskiej, d) Waszczyński. e) Kossakowski 
f) Stawiński o którym naoczny świadek po
wiadał m i , źe widział jak  wyprowadzono z 
jednego domu przy ulicy Magazin gwardzi
stę, który przed rozstrzelaniem wsKazał miej
sce pobytu swego kapitana Stawińskiego, 
którego natychmiast przyprowadzono i na 
tej samej ulicy rozstrzelano, g) Kam pański 
znany ze swej sławnej odezwy do uczniów 
szkoły M onparnaskiej, aby się garnęl. pod 
sztandar legii Nadwiślańskiej (Legion de la 
Vistuie). b) Kawecki uczeń szkoły lekarskiej 
a w gwardji podpułkownik.

Wspomniałem w poprzednim liście, ie  
W ernicki poległ w forcie Jvry. Teraz się 
dowiaduję, ie  z domu przy ulicy Tournon, 
gdzie jest księgarnia Mickiewicza padły po
dobno strzały na w ojsko, w skutek czego 
schwytano W ernickiego i Dalewskiego, któ- 
rycb bez udowodnienia im winy natychm iast 
rozstrzelano pod pałacem Luksemburskim. 
Krążą pogłoski o rozstrzelaniu Garczyńskie- 
go, Armanda Levy, ten ostatni podobno za 
wydawnictwo dziennika zwanego Patriotę.

Oprócz rozstrzelanych zostało także 
wielu uwięzionych, między innymi Kazimierz 
Michałowski, pracujący przy kolei północnej 
który do niczego nie należał. Orłowski, 
który wyszedł na ulicę, aby kupić chleoa 
dla dzieci i wielu innych o uwolnienie k tó 
rych sta ra ją  się i osoby mające odpowiednie 
znajomości i stosunki. Dotąd nie słyszałem , 
aby kogo uwolniono.

Mnie także w dnin 23. maja b. r. 
przypadł los więźnia i dla tego opowiem 
k ró tko , jak  się obchodzą z ty m i, którzy 
pizypadkiem wpadli w ręce żandarmów. 
W racając do domu ze szkoły batignolskiej 
wszedłem na bulwar M alesherber, tam  mnie 
zaaresztowano i odprowadzono do stajni przy 
tym samym bulwarze w domu nr. 66 . Nic 
nie pomogła k arta  bezpieczeństwa, bo na 
nią nawet spojrzeć nie chciano. Samo imie 
Polaka było powodem, źe mało życia nie po
stradałem . Podwórko i wozownia były prze 
pełnione więźniami, stajnie przeznaczone dia 
cudzoziemców i bardziej obwinionych, a 
ciemne komórki dla wojskowych, którzy się 
pobiatali z gwardją dnia 18. marca b. r. 
Przepędziłem noc całą stojąc bo na mokrej 
podłodze usiąść było niepodobna. Od chwili 
zaaresztowania nie dozwolono mi wziąć ża
dnego posiłku. Od godz. 10. nazajutrz rano 
do godziny 1. wyprawiono dwa oddziały —  
następnie przyszła kolej i na nas. Odczy
tano wszystkich nazwiska, cudzoziemców sta 
wiono z lewego boku, a żołnierzy z prawego 
owiązano nam szpagatem ręce, ustawiono w 
szeregi po czterech, otoczono ze wszystkich 
stron piechotą i konnicą i tak  wyruszyliśmy 
do W ersalu. Szliśmy od godz. 2. po połud. 
do godz. 7. wieczorem pod najsilniejszym 
upałem. Przez całą  drogę wymyślano nam 
od najostatniejszych słów. Mieszkańcy W er
salu, wymową tego rodzaju szczególniej się 
odznaczyli. Wyrazy „B rigand, assassin, vo- 
leur, canaille sypały się na nas jak  z rogu 
obfitości. Odbyliśmy marsz paradny przed 
mieszkaniem Thiersa, który się nie pokazał. 
Ztam tąd odprowadzono nas do miejsca zwa- 
nego Camp Satory. Jestto  wielka płaszczy
zna, wysokim murem otoczona. Tara szpa- 
ga t przecięto i puszczono nas jak bydło. Dano 
po kaw ałku suchego chleba i bruanej wody Po
mimo głodu, nie mogłem tego specjału zako
sztować a tak  2 dni nie jadłem  i nie piłem. 
Za pościel mieliśmy golą ziemię, za przykry
cie pogodne niebo. Noc była chłodna, drża
łem więc, jak  liść od wiatru. Trzeciego dnia 
z głodu, pragnienia i upału, zachorowałem, 
był to rodzaj gwałtownego miotania się, po
trzeba było sześciu ludzi, aby mnie przy
trzymać. Przypadkiem wszedł kapitan arty- 
lerji, niejaki p. Terrazzin, którem u pokaza
no me papiery, przekonywujące, ja k  słońce 
na niebie, że nie byłem i nie mogłem być 
wspólnikiem komunistów. Za jego wstawie
niem przywleczouo mnie do protokołu, a na
stępnie wypuszczono. Dnia 27. maja powró
ciłem do Paryża. Z wolnością wróciło zdro
wie i obecnie spokojnie pozostaję na swojem 
miejscu.

Szczupłość miejsca nie dozwala mi opi
sywać wszystkich szczegółów mojej przygody. 
Z treściwego atoli poglądu będziecie mieli 
chociaż słabe wyobrażenie do jakiego sto
pnia posunięto znęcanie się nad ludźmi, spo
kojnie ulicami przechodzącymi. Gdy byłem 
więźniem, znajdowało się w Camp Satory do 
15.000 innych więźniów. Do dziś dnia pędzą 
wielkie jeszcze gromady. Zdaje się, źe dotąd 
uprowadzono z Paryża do 50.000 niewolni
ków, tak  mężczyzu jak  i kobiet.

Francja.
Pożyczka fran cu zk a , k tó r a  ma uwolnić 

Francję od pobytu Prusaków, wynosić będzie 
nie 2 i p ó ł miljardy, jak  brzm iał projekt 
rządowy, ale trzy i już w tym tygodniu ma 
być wystawioną do podpisywania w Paryżu 
i na giełdach zagranicznych.

Sprawozdanie m inistra skarbu o p ro 
jekcie pożyczki, wykazuje nagłą potrzebę 
bpłacenia dwóch miliardów, aby położyć ko
niec okupacji pruskiej; pod względem pow o
dzenia pożyczki liczy na zaufanie obcych n a 
rodów, głównie zaś na energiczny udział

kraju, i podnosi tę  okoliczność, jak  dalece 
porządek i spokojność potrzebnemi są , aby 
Francję postawić w możności uczynienia za- 
dosyć zobowiązaniom, przez nią podjętym. 
Sprawozdanie kończy się obietnicą, iż rząd 
postanowił zaprowadzić największe oszczę
dności.

Journa l Officiel ogłasza dekret, zwołu
jący wyborców 113 okręgów wyborczych na 
d. 2. lipca. M yślano, źe Paryż wyjęty będzie 
od wyborów, rząd jednak oświadczył, źe nie 
myśli o tem, a stan wojenny w Paryżu m iał 
być już przedwczoraj w poniedziałek zniesie 
uy. Prefektem Sekwany mianowany został 
Leon Say, znany w świecie uczonym eko
nomista.

Od soboty 3. czerwca do w torku przy- 
jechało koleją północną do Paryża 70.000 
podróżnych. Ścisk był tak wielki , źe wielu 
podróżnych, ojiatrzonych w b.lety pierwszej 
klasy, którzy nie chcieli opóźnić swego przy
jazdu do Paryża, w sialalo do furgonów z 
rzeczami.

O aresztowaniu malarza Courbeta i Ros- 
sela, m inistra wojny paryskiego przed Deles- 
clusem, P a ris  Jou rn a l podaje następujące 
szczegóły :

„Courbet aresztowany Z03tał we środę 
w dawnem mieszkaniu swojem przy ulicy 
Hautefeuille. OJ kilku dni mieszkał w k ry 
jówce, urządzonej poza łóżkiem, będącej ro
dzajem szafki, k tó rą  sam kazał sobie zrobić. 
Po najpilniejszem dopiero przetrząsaniu uda
ło się komisarzowi policji odkryć go, i to  w 
skutek tego, że ukryty nie mógł się po
wstrzymać od kaszlu, który doszedł przez 
ściany. Natychmiast odbito szafkę.

„Znaleziono Courbeta w koszuli, z oczy
ma krwią nabiegłemi. Widząc się ujętym  po
wiedział tylko te słowa: „Czułem, że się 
starzeję tu taj, nie potrzeba mi nakładać kaj- 
danów, pójdę za wami bez oporu “

„Courbeta zawieziono wczoraj do W er
salu i zamknięto w celoe obok celki Rocke- 
forta.

„Rossela również aresztowano we środę. 
Przedwczoraj p. Claude w towarzystwie dwóch 
ajentów udał się na bulwar St. G erm ain, 
weszli na czwarte piętro domu pod liczbą 
54 i zapukali d )  d rzw i; drzwi nie chciano 
otworzyć, więc je  wyłamali.

„Wszedłszy, znaleźli się wobec starca o 
siwych włosach, obok którego s ta ła  młoda 
kobieta. Pan Claude podstąpił ku niemu i 
rzek ł: „Rossel, aresztuję pana.* Rossel prze
czył, jakoby był ekskomendantem jeneralaym  
komuny. P. Claude zbliżywszy się do miedni
cy napełnionej w odą, kazał ajentom, aby 
zmyli głowę starcowi. Natychmiast włosy po
bielone m ąką przybrały kolor naturalny. W 
obec dowodu uieodpartego Rossel przyznał 
się zaraz.

„Wczoraj zawieziono go dc W ersalu po
ciągiem popołudniowym. Zajmował wagon 
drugiej klasy, w którym  siedział także pan 
Claude i jego dwóch ajentów.*

M atka Courbeta na wiadomość o wy
padkach parysKich um arła.

Korespondent dziennika D a ily  News 
opisuje sposób, w jaki obchodzili się do- 
wódzcy wojsk francuzkich z więźniami pa- 
ryzkirai. Na Avenue Uhrich, pisze on, za
trzymano kolumnę więźniów i ustawiono na 
trotuarze w cztery czy pięć szeregów twa- 
rzam ; do ulicy. M argrabia Gallifet, wyje
chał przed nas (korespondent znajdował się 
pomiędzy aresztowanym i; p. r.) zsiadł z ko
nia wraz z iunymi oficerami swego sztabu i 
zaczął dokładną inspekcję, od lewego skrzy
dła począwszy. Ponieważ widziałem, jak  
przed chwilą jenerał rozmawiał z moim be l
gijskim przyjacielem, byłem już spokojny o 
siebie. Powoli przechodził mimo szeregów, 
wpatrywał się ostro w niektóre twarze, 
jak gdyby przegląd rekrutów  odbywał, i za
trzymywał się chwilowo, aby którego z wię
źniów uderzyć po ram ieniu, lub z tyłu go 
dotknąć. Po większej części takie indywiluum 
bez wszelkich pytań prowadzono na środek 
ulicy, gdzie się wkrótce m ała kolumna ze
brała. Nie było wątpliwości jak i los czeka 
w ybranych; oni sami wiedzieli doskonale, ie  
icb ostatnia godzina wybiła.

„Pewien człow iek, któiego koszula 
świadczyła o wielkich ranach, usiadł na zie
mi i wył płacząc i wzywając na pomoc Bo
ga, to M atkę Boską w wyrazach litość bu
dzących, podczas gdy innym po cichu łzy z 
oczu biegły. Dwaj żołnierze, prawdopodobnie 
dezertery —  biedzi, ale skupieni odwoływali 
się do wszystkich więźuiów, czy ktokolwiek 
widział ich w szeregach komuny. Niektórzy 
uśmiechali się z przymusem, inni znów mieli 
wzrok tak  mętny a twarz tak  ołowianą, jak  
gdyby juz byli w rękach śmierci. Bez w ąt
pienia większość tych nieszczęśliwych zaslu 
żyła obficie na swój los, mimo to jednak po
krzywdzeniu niewinnych zostawione było sze
rokie pole.

„Kiedy mię wezwano — pisze dalej ko
respondent — i kiedy się wytłomaczyłeni, 
w jak i sposób dostałem się pomiędzy wię
źniów, adjutant jenerała odprowadził mię na 
linię, gdzie czekałem, a i  póki nie zasięgną 
o mnie gdzie indziej wiadomości. Potem mo
głem zbliżyć się do jenerała  i szedłem tuż 
obok niego, pragnąc dowiedzieć się, co niin 
przy wyborze jeńców z szeregu kieruje. R e
zultatem moich spostrzeżeń było, że nie do
brze jest być większym, brudniejszym, czyst
szym, starszym lub brzydszym od sąsiadów. 
Kiedy tym sposobem wybrano około 100 lu
dzi, odkomenderowano oddział wojska, który 
został z nimi, a kolum na ruszyła dalej. W 
kilka minut potem słyszeliśmy huk salw ka- 
labinowych, który trw ał przeszło kwadrans. 
Było to rozstrzeliwanie tych biednych, sum a
rycznie osądzonych ludzi, i zanim doszliśmy 
do La M uette, już oddział, któremu powierzono 
krwawe dzieło, połączył się był z nami.*

W dniu 7. czerwca odbywał się uroczy
sty pogrzeb arcybiskupa paryskiego. Oba
wiano się rozruchów, i przynajmniej poje
dynczych wypadków pomsty ludowej. Zgro
madzenie zaklinało p. Thiersa, aby się nie 
ukazywał na pogrzebie, strzegąc swego ży
cia, co też Thiers uczynił. Członkowie Zgro
madzenia i dla siebie upatrywali wielkie n ie 
bezpieczeństwo, bo aż los naznaczać m usiał 
deputowanych, którzy mieli asystować po
grzebowi. Było ich tylko pięćdziesięciu, i

byli tam rozumie się deputowani rozmaitych 
odcieni.

Na pontonach w B reśt i Cherbourgu 
ma być około 20 tysięcy więźniów, których 
przeznaczono do Kajenny, lub nowej K ale
donii, ale ja k  to  zrobić, kiedy kompanie o- 
krętowe żądają po 1400 franków od głowy 
za przewiezienie. Dlatego, utrzym ują, że 
dzięki ekonomii, wielu więźniów wypuszczą 
na wolność.

K r o n i k a .

— Kurjerek IWOWSKI. N ajboleśniejszem  na
stępstwem  dawnego niem ieckiego gospodarstw a w 
kraju naszym  jest to, i i  nie w ołani i  nie prosze
ni opiekunowie nasi niem ieccy przefabrykowali 
nas z Polaków na te biedne, lojalne a niezdarne 
stw orzenia, które technicznym  terminem m ianują 
się Galicjanami. Kiedy nam teraz popuszczono 
trochę pow ijaki, nie umiemy się ruszać, zamro
czeni d ługim  uciskiem  wyrafinowanej biurokracji 
austrjackiej, dotychczas nie zdołaliśm y z pełną  
samowiedzą wziąć się  do pracy nad usam owolnie- 
niem ducha narodowego z tego uśpienia niedo
łężnego, w jak ie pogrążyła go obca przemoc.

W yznać jednak m usim y, ie  na polu peda- 
gogicznem  stosuukowo jeszcze najwięcej uczynio
no: Towarzystwo pedagogiczne w zaszczytny spo
sób sp ełn ia  swoje zadanie, bo g łów nie z jego  
inicjatyw y w całym  ki aj u znać ruch mający na  
celu sprowadzenie szKoluictwa Krajowego na tory  
racjonalne i narodowe.

U żyteczność Tow. ped. objawia się nie tyle  
we wpływie jego na ogólny stan ośw iaty, bo za  
krótko ono istnieje i je st jeszcze za s ła b e , aby 
ju i  m ogło wielkie osiągnąć rezultata w tym  
względzie, ale ta okoliczność nadaje mn wysokie 
znaczenie praktyczne, i i  wytworzyło się  w uiem  
ognisko skupiające w sobie zastęp ludzi zdolnych, 
z uczciwym zapałem  oddanych sprawie publicz
nej, którzy znajdują w działan iach Towarzystwa  
pedagogicznego m odłę i uodziec do pracy nad 
rozwojem system u edukacji publicznej w kraju 
naszym .

Do grona ludzi, których im iona tak ściśle  
łączą się  z duchem  i istotą działań naszego To
warzystwa pedagogicznego zaliczyć n a le iy  między 
innym i i p. S tan isław a Sobieskiego, którego oso
bistość dostatecznie jest znaną w kołach nauczy
cie li naszych. Pan bobieski pow ziął teraz m iano
wicie zamiar, który gdyby doprowadzony został 
do skutku, niezm ierne przyniósłby korzyści sp ra
wie wychowania publicznego, oto ogłasza on pro
spekt wydawnictwa p. t.:

Biblio teka pedagogiczna i  dydaktyczna , 
szczególnie dla ludowych szkól krajowych.

Pierw szy dział stanow iłby same przedruki 
najznakom itszych dzieł z czasów byłej kom isji e-  
dukacji narodowej.

Drugi dział zaw ierałby przedruki d z ie ł po
dobnej treści z czasów kr. W arszaw skiego, Czac
k iego , Czartoryskiego.

Trzeci dział zaw ierałby tłum aczenia najn >w- 
szych i  najlepszych dzieł zagranicznych te jie  sa
mej treści.

O głaszanie drukiem nie trzym ałoby się  ści
śle  tego porządku, lecz m ogłoby łączyć  np. ró
w nocześnie pierwszy i trzeci d z ia ł, lub tym  po
dobne. Cala biblioteka wydawanaby była  w ze
szytach m iesięcznych o 5 arkuszach druku. W  m ia
rę sił drukarskich m ogłyby wychodzić m iesięcznie  
dwa takie zeszyty, jeden z jednego, drugi z in 
nego działu .

Cena pojedyńczego zeszytu byłaby tem ta ń 
szą, im więcej byioby prennmeratorów. Sądzę, i e  
przy udziale licznym  ceni jednego arkusza druku  
wypadłaby na 5 — 6  centów, tak i e  jeden ze 
szyt kosztowałby 2 5  do 3 0  cen tów .

Całe dzieło zajęłoby do 3 0 0  arkuszy drnkn, 
cena więc całego dzieła  w ynosiłaby 1 5 — 1 8  z lr .

Stanowiłoby ono w ainy  i cenny dla naszych  
pedagogów m aterjał dla w iasnego studium , s łu 
żyłoby za prawdziwą podstawę do dalszych prac, 
byłoby ozdobą każdej biblioteki szkolnej i pomni
kiem wdzięczności dla znakom itych naszych na
rodowych pedagogów i dydaktów.

Pan S. oczekuje tedy opinii naszego nau
czycielstw a; jeżeli wsparty jeg o  pomocą ujrzy się  
w położen iu  rozpoczęcia tego dzieła, o g łosi szcze
gółow y prospekt i warunki prenum eraty.

W innem m iejscu swojej odezwy mówi pan  
Sobieski co do pobudek, które sk ło n iły  go do 
powzięcia m yśli rozpoczęcia takiego wydawnictwa:

Jeże li więc my nauczyciele mamy dobio na
szej m łodzieży na oku, jeżeli chcemy ją tak w y
chować i w ykształcić, jak tego w łaściw y nasz  
charakter narodowy wym aga, i zrobić z niej i 
dzielnych ludzi i zacnych ob yw ateli; nic nam nie  
pozostaje, jak zaczerpnąć w owem dawnem , czy- 
stem  i obcemi dopływam i niezamąconem źró d le ; 
mówię wyraźuie —  zaczerpnąć rady w książkach  
pedagogicznych i dydaktycznych, wydawanych już  
to przez samą komisję edukacji narodowej, już  
to pod jej auspicjam i ogłoszonych.

Naw iążm y —  skoro teraz możemy —  przer- 
wauą całym  niem al wiekiem nić tradycji naro
dowej pedagogii i dydaktyki —  napowrót i  
snujmy ją  dalej !

—  T eatr. („D onna D ian a*; ostatni występ  
p. M odrzejewskiej.) Tem at „Donny D iany* s łu ż y ł  
za osnowę do kilku iuuycn komedyj, a m iędzy  
niem i i Szeksp irow skiej; „W iele hałaBU o n ic * ,  
z tą  tylko różnicą, że n Szoicspira obie strony  
z początku z nieudawauą ku sobie w ystępują  
niechęcią, w7 hiszpańskiej zaś kom edji zakochany 
m łodzieniec używa obłudnej obojętności za broń 
do pokonania księżniczki, gardzącej m iłością i  
męzkim rodzajem.

Zawiązanie in trygi je st  w yborne; przebieg  
walki m iędzy wojującemi stronam i nadzwyczaj 
zręcznie nakreślony i zajm ujący. Cierpi tylko  
głów nie  budowa komedji na tem , że cala  akcja 
nakręcaną jest przez ca łą  sztukę przez osobę 
drugorzędną, sekretarza, który wpływ a na posta
nowienia w szystkich osóo działających.

Tłum aczonie p. K oszew skiego odznacza się 
czystością języka polskiego, tak pięknie brzmiącą 
nam na scenie przy tylu nędznych tłumaczeniach 
tutejszego repertoarza, i bardzo harmonijnym  
wierszem.

P ani Modrzejewska rolę dumnej Diany ode
gra ła  z poezją i blaskiem zachwycającym. Obo
jętna, dumna i sztywna na wstępie, ożyw iła s ię  
natychm iast za pierwszem draśnięciem dumy, i 
stopniuje to ożywienie w prześlicznem cresceudo  
aż do g w a ł t o w n y c h  wybuchów gniew u, zaw iści i  
m iłości. Potrzeba żałować, że niedbalstw o dyrek
cji popsuło najuiegodziwiej efekt sceny z muzyką  
na cytrze, jak  również z owym pięknym  sp ie -



wem p. Nikorowicza, z itórego  zrobiono na sce 
nie jakąś tatarską iuelodję.

P . W oleński odegrał rolę kochanka z w iel- 
klem powodzeniem, zrobimy mu jed n a1: i w tej 
roli uw agę, że w miejscach patetyczniejszych za 
inalo się  jeszcze ta m u je , i zLytecznie moduluje 
głosem . W ogóle możemy polecać mu więcej 
swobody i mniej pam iętania o am ńteatrze.

W ątpim y, czy inne role w sztuce m ogiy  
być lepiej obsadzone, wiem y tylko, że by ły  
bardzo źle obsadzoue. K siążęta i księżniczki tak 
pod wzgięaom  stroju jak i gry, w yglądały naj- 
nieszczęśliwiej przy głównej parze. W yjątek s t a 
nowi panna D eryng, która dość wdzięcznie ode- 
g r i ła  tw oją m ałą rólkę. Udatue dekoracje p. B a
ranowskiego zasługują  na wzm iankę.

N a zakończenie rzucamy pytanie, które jest  
wyrazem usilnych życzeń całej publiczności lwow
skiej : czyż mając uaraz w obrębie naszego m ia
sta  tak znakom itą parę artystów , jak p. Króli
kowski i p. Modrzejewska, nie będziemy ich wi
dzieli razem grających w .H am lecie*  ? Jedyna  
może nadarza się  sposobność ujrzenia razem ta 
kiego H am leta, jak  p. Królikowski, obok takiej 
Ofelji, jak p. M odrzejewska; czyż nie sk orzysta
my z tej sposob ności?

—  Stry^  dnia 11. czerwca. Izba niższa R a
dy państwa uchw aliła ustawę, na mocy której 
budowa kolei Lwów -Stryj-Skole i S tryj-S tan isla - 
wów w drodze konkurencji ma być przeprowa
dzoną W szys y mówcy, któi/.y nateuczas za tą  
ustaw ą przemawiali, k ładli g łów ny nacisk na tę 
okoliczność, że jak uajspieszuiejsze wybudowanie 
tej kolei leży nietylko w interesie Galicji i roz
woju jej stosunków gospodarczych, lecz przede- 
wszystkiem w interesie bezpieczeństwa państwa. 
Jak to gorliwie przemawia! baron Poche prze
ciw  wnioskowi M ullera, odesłania tego projektu 
jeszcze raz do komisji dla lepszego opracowania, 
przedstawiając potrzebę jak najszybszej budowy 
tej kolei, co przez odesłanie do komisji o m ie
siąc lub dwa opóźnić by cię mogło. Tak samo, 
a nawet energiczniej przemawiali przeciw o d esła 
niu do kom isji M -yer, Plener,, a jak najenergi
czniej m inister handlu, dr. Schaffie, przytacza
jąc, iż budowa kolei uznana od dawna za bardzo 
konieczną i bardzo pilną, znowuby się przewlekła  
na czas jakiś. Obawiano się wtedy, aby odesła
niem  do kom isji na kilka tygodni nie przewlekła  
się  ca la  sprawa i przez to ca la  wiosna nie była  
dla budowy straconą. I  argum enta te trafiły do 
większości izby. Przyjęto kom isyjny projekt do 
u sta w y !

I  coż się  potem dzieje? Oto już trzeci m ie
siąc upływ a a m inisterstwo nie przystąpiło dotąd 
jeszcze do ugloszenia konkursu. Oto wiosna już 
up ły n ę ła  i up łynie jeszcze i lato, zanim konkurs 
chociażby go teraz i rozpisano, będzie rozstrzy
gn ięty . W ięc potem dopiero w późnej jesien i mają 
się  może rozpocząć roboty. Tak nag lą , tak pie
kącą b y ła  budowa tej kolei, a ustawa o tej kolei 
jeszcze dotąd naw et nie publikow ana, jeszcze  
konknrs m e rozpisany. Galicja z powodu niedba 
łości w m inisterstw ie hau ilu  o rok później otrzy
ma tę kolej, której nag ła  potrzeba lak  powszechnie  
i  przez Niem ców została uznaną 1

N ie  obwiniamy o tę zwlokę m inistra han 
dlu, lecz u jak iegoś sekcjonssz .fa  sprawa zalega. 
Dla czego ? N ie  wiemy, chociaż różnie o tern 
mówią m .an ow cie  że pan se te jo n ssze f czy radca 
m inisterjalny czeka aż tam jakieś konsorcjum, 
z N iem ców prnskich i austrjackich złożone, zbada 
tę  trasę i aż będzie m ogło w ystąpić do konku
rencji! Czy to prawda n iew ierny , ale inżyniero
wie tego  now ego, niem ieckiego konsorcjum  uwi
jają  się  po trasie, i ztąd zapewne pow stały do
m ysły . (Najstosowniejszem  byłoby, ażeby Rady 
powiatowe i Rady m iejskie, Da terytorjach przez 
które ta  kolej przechodzić ma, urguw aly pety
cjami pana m inistra handlu, o przyspieszenie  
budowy kolei, którą za tak bardzo naglącą sam  
uznał. p. r .)

—  Grad. w powiecie Mościskim spadł 4 . b 
m. silny grad i uszkodził zbożn w polu w na
stępujących w siach: Mokrzauy wielkie, Mokrrany 
m ałe, W ołostków , Szeszczow ice, Stojance, W oł- 
czyszczow ice, S a n n ik i, M istyce , Królin i Tuli- 
g lo w y .— Dnia 4 . b. m. spad! grad także i w po
wiecie Rudeńskim. Najwięcej ucierpiały na tern 
ULStrpnjące w sie: B.eńkowa W isznia, Czajkowice, 
Dabaniowice, Hołodówka, H oszany, K olbajowice, 
Koniuszki królew skie i tu lig łow sk ie , K nibynice, 
Koropiec, K ropielniki, K ościolniki, Laszki, Niho- 
wice, Podhajczyki, Ponorce, Podolce, Romanówka, 
Szołom ieniec, Wankowice, T ulig łow y.

—  Pan F . W y Ś p ia ń sk i, fotograf w Bochni, 
nadesła ł nam piękn.e zrobione przez siebie od
bicie pomnika Kazimierza W ielkiego, który za 
inicjatyw ą burmistrza, p. Romana N iwickiego, 
m ieszkańcy bocheńscy na rynku swojego m iasta  
królowi chłopków w ystaw ili. Pomnik ton wspa
n ia ły  Swoją prostotą m iłe czyni wrażenie na p a 
trzącym . N a  piodestale dw ie płaskorzeźby, przed
staw iające jed n a: nadauie statutu  W iślickiego,
druga: założenie akademii Jagiellońsk iej, wyo
brażają dw ie najważniejsze zasłu g i ostatniego z 
P iastów , jako prawodawcy i rozkrzew iciela o -  
św iaty. Z trzeciej strony herb Polski, a z czwar
tej napis w przydomku królowi nadanym, przy
pom ina spraw iedliw ość jego i szczególną m iłość  
dla  poniżonego ludu. K olum na przedłużająca pie 
destał jak i ca ły  pomnik jost w stylu gotyckim, 
bdz zbytecznych ozdób, jak  te w szystsie  budowy, 
które z epoki K azim ierzowej pozostały. Pusąg 
K azim ierza prześliczny, przypom ina zn mą postać 
z grobowca w katedrze wawelskiej. Korona na 
g ło w ie , w łosy d ługie, broda w loki, jak w wi, ku 
X IV . noszono, na ramionach płaszcz królewski 
zw ieszony, w jednej ręce trzyma k s ię g ę , drugą  
zaś na księgę wskazuje. Oblicze królewskie pełuo  
pow agi. Pomnik ten wyszedł z pod dłu ta  pana  
W alerego Gadomskiego, rzoźbLrza, zam ieszkałego  
obecnie we wsi Szczurowej. J est to dzieło wy
soce uzdolnionego artysty, które go dobrze’ oj
czyźnie całej zaleca. Bochnia, która posiada już  
warte zwiedzania kopaluie soli, przez w zniesienie  
pom nika Kazimierzowi W ielkiem u, sta ła  się je- 
dnem /. ciekawszych m iast naszych. Jost n 
świadectwem  m iłości Polaków dla wielkiego króla, 
bardzo zaszczytnie przemawiającym o patrjoty- 
cznych uczuciach i artystycznym  guście m ie
szkańców Bochni.

—  Brody. Dnia 6 . czerwca r. b . uchwalo
no na wniosek sekcji na pelnem  posiedzeniu, 
Rady gm innej brodzkiej, zró ■* nanie dotacji trzom 
nauczycielom szkoły głównej katolickiej z 4 0 0  
na 4 5 0  zlr. w. a ., tudzież zamieniono istniejące  
już od stycznia 1 8 6 7  r. decenia na kwinkwenia 
po 5 0  "zir. w. a ., i tak zaradzono tymczasem  
przynajmniej częś iowo przy coraz oardziej wzma
gającej się  drożyźnie niedoli tutejszych nauczy

cieli. —  Przyczynił się do tego ze wszech miar 
zacny prezes m iasta, pan Goldhaber, tudzież pan 
MalaczyÓ3ki, profesor gim nazjalny, który jako  
przewodniczący sekcji położył około polepszenia 
bytu tutejszych nauczycieli wielkie zasługi, i s ta 
ra się pod każdym względem o dobro ośw iaty. —  
Dalej nadm ienić wypada także o dobrych chę
ciach niemal w szystkich panów radnych, którzy 
prawie jeduogiuśnie, wyżej wymieuiuną kwestję 
swym głosem  poparli. —  Z yczjćby sobie można 
aby wszystkie gm iny tym torem poszły, a przy
najmniej w części u lżyłyby pod brzemieniem nie
dostatku zostającym nauczycielom.

— Z Harodenki. Z szczerym żalem żegna
liśm y w ostatnych dniach maja r. b. przeniesio
nego na w łasną proŚDę do Lwowa komisarza po
wiatu p. K aliksta br. H sjd la , który w ciągu  
czteroletuiogo urzędowania sw ego w Horodeuoe 
zdodal na zajmowanem stanowisku jako prawy 
urzęduik i rzadkiej dobroci człowiek (którą wszak
że z wymogami obowiązku pogodzie um iał) zje 
dnać sob ie przywiązanie wszystkich bez różnicy, 
i pozostawił żal ogólny, tern więcej usprawiedli
wiony, ile że żegnany, w poczuciu obywatelskich  
obowiązków do każdej dobrej m yśli, jeśli sam po
pędu nie dal, to ją  w spierał gorliwie- swoją za- 
biegliwością i rzadkim, podziwieuia godnym ta 
ktem, a uczynność jego w sprawach prywatnych,
0 ile mu serca potrzenującycb pomocy zjednywa
ła, o tyle podziwienie i szacunek u nieiutereso- 
wanych wzbudzała.

Kreśląc na powszechne żądanie tych słów  
kilka zadłużonego, publicznego pożegnania, pro 
simy Cię były  obywatelu nasz, byś je przyjął 
jako m ilą po nas pamiątkę i przekonanym by), 
że nasze życzenia towarzyszyć będą twym pracom
1 coraz to wyższemu stanow isku, na które cię 
zdolności i prawość niewątpliw ie jak tuszym y, 
poprowadzą.

Z  I Z B Y  S Ą D O W E J .

KrakÓW dnia 6 . czerwca 1 8 7 1 .

Proces drukow y o obrazę honoru p u n a  
adwokata Małego.

Przewodniczący: Jaw orsk i. Sędziow ie: Kor
czyński, Skrzyszowski. P ro to k o la n t: Jaroszew ski.

Sędziowie przysięgli: Baruch Gusi iw  w l. 
r e a l.; M endelsburg Albert bankier, H ałatk iew icz  
Zenon, prof. in st. touhn.; Gralcwski Stan isław  
w ł. handlu; Riedel Teodor, k u p m c; Z goźalew icz  
Juliusz suplent gim n ; Jawornicki M ikołaj, k u 
p iec; Skiba E lw ard , dr. fil., Szydłow ski P iotr, 
w ł. real.; Łepkowski Józef, dr. fil. i prof. uuiw . 
J ag .; Dworski M aijau , sp ed y to r ; M alinowski 
Łucjan suplent gim n.

Oskarżycielem je st  dr. Maili, adwokat ze 
Lwowa, zastępcą jego dr. M ichał Koczyński, 
aaw. krakowski, obwinionym  zaś p. Romuald J a 
kubowski z R adom yśla.

Inkrym inowany inserat je st  następujący :
„W ażne 1 Jeże li kom ukolwiek zależy na 

tern, aby pertraktacja jego spiesznie ukończoną 
była , w takim razie radzę p adw. M allego we 
Lwowie, tenże bowiem był w stanie pertraktację 
śp. Mikulego po upływie 8  lat bardzo korzystnie 
(m c) ukończyć, a to w ten sposób, i i  m asa we
d łu g  detretu  przyznauia spadku sądu pow. 
Żółkiew, z dnia 2 8 .  paźdz. 1 8 6 7  1. 4 1 8 6  w y
nosiła  kwotę 1 6 8 6  z l. 7 9  c., a podpisany jako  
1j16 część z tejże sum y kwotę 4  złr , mówię . 
cztery z l. a. w. w gotówce od p. adw. M allego  
istotnie otrzym ał, który do podniesienia p ien ię
dzy z depozytu sądu Ż ółkiew ., żadnego pełno  
mocnictwa z naszej strony nie m iał i nie ma. 
Spadkobierców reszta z naszej strony prócz mnie 
dotąd niotylko 4  z ł., ale naw et nic nie odebrali, 
jakkolwiek wiadomo było drowi M allem u, gdzie  
udać się z wydaniem pieniędzy ; ale jakoś ciężko  
mu je wydać z rąk swoicb. Otoż to konstytu
cja adwokacka 1 piękna rachuba, bo */ część z 
sumy 1 6 8 6  z l. 7 9  c. wynosi 4  z ł.

„Zechce zatem p. moceuas M aili we L w o
wie rozwiązać ten rachunek i przesłać pieniądze  
u siebie przechowane natychm iast na ręce pod
pisanego, odsetki wyuoszą 3 5  z l. 3  k. i już  są 
zapłacone. Jakubowski wspólspadkobierca. “

Inseratem  tym  czul się  p. M aili obrażonym  
i zapozwal p. Romualda Jakubow skiego przed sąd  
w celu zrehabilitowania się  w oczach publiczno
śc i. W ypadek taki, jaki się zdarzył p. M ałemu, 
zdarzyć się może co dzień każdemu adwokatowi, 
jeżeli ma do czynienia ze stroną mało w ykształ
coną, niecierpliwą i w gruncie przewrotną a 
am bitną. Pan Jakubow ski bowiem przytoczył w 
inseracie, o którym mowa, prócz obelżywych slow  
także i fakta, któro by m ogły, gdyby były  pra
wdziwe, bardzo z łe  św iatło  rzucić na adwokata 
każdego. Podnosimy zatem te ustęp y: 1 ) że pei 
traktację spadkuwą prowadził p. Maili 8  l a t ; 2 )  
że spadek w ynosił w edług dekretu dziedzictw a  
1 6 8 6  z lr ., a p. Jakubow ski jako jedną szesnastą  
część spadku otrzym ał tylko 4  z ł r . ; 3 )  że pan 
Maili nie m iał pełnom ocnictw a do podniesienia  
pieniędzy, a podniósł je  z depozytu sądowego, a 
4 )  że p. Mali naw et i temi 4  guldenam i nie 
zaspokoił reszty soaikobierców .

•N a udowodnienie niby prawdziwości swych  
tw ierdzeń a mianowicie ostatniego, pow ołał pan 
Jakubow ski kilku świadków, którzy jeduak nic nie 
nznali na jego k o iz iś ć , p. M aili zaś tylko akta 
sądowo odnoszące się  do tej spraw y.

L aktów tych okazało się, że p. Małemu

oddano tę sprawę w r. 1 8 6 5 , kiedy jeszcze był 
adwokatem w Z ólkw i, że przeniósłszy się p. Maili 
w r. 1 8 6 7  do Lwowa, pow ierzył ją  dr, Karcze 
wi, że nią zatem nie ośm , ale tylko dwa lata 
się zajinowal; b) że wprawdzie spadek wynosił 
1 6 8 6  z łr ., ale w różnorodnych spornych przedm io
tach tak, że prócz 1 0 1  złr. za sprzedane ruchomo
ści, ca ła  reszta znajduje się  po dziś dzień w de
pozycie sądowym, że zatem strąciwszy 3 8  z łr , 
jako houorarjum adwokackie, jedna szesnasta część 
reszty pozostałej wynosi nawet nie całe 4  z łr .,  
które p. Maili p. Jakuoowokiemu na jego żą d a 
nie bezzwłocznie p r z e s ła ł; c) pełnom ocnictwo  
oryginalne podpisane własnoręczni* przez p. J a 
kubowskiego udowadnia, że p. Maili m iał zezw ole
nie podniesienia pieuiędzy z depozytu , i*, zatem  
podniósł te 101 zlr. u p o w a ż n i o n y  ao tego, a 
wreszcie d) akta udow odniły, że wszystkich spad
kobierców nawet sądy odszukać nie mogą, ic  za- 
tom i p. Maili nie m ogąc odszukać wszystkich  
16tu  spadkobierców, wszystkim  l6 to m  przesłać  
po 4  z lr. nie Dyl w stanie.

la k  widzimy z tego, że inserat powyższy  
mieś i same kłam stwa i oszczerstwa. Jednak kto 
zna Kraków i Zachodnią Galicję dziwić się nie  
może podobnym inseratom . Lubowanie się bowiem  
w skandalach nabrało tutaj takich rozmiarów, 
że nie pomnąc naw et na to, że od półtora roku 
w Krakowie tyle osnb skazanych było na areszt 
przez sądy przysięgłych , przecież jeszcze dla d o 
godzenia swej namiętności piszą inseraty, i jak  
się zdaje, dosjĆ chętnie, bo samowolnie idą do 
aiesztu .

Pan Jakubowski zrobił na publice krakow
skiej bardzo przykre wrażenie, i do tej opinii, 
jaką dotychczas mial w Krakowie, dodał jeszcze  
jeden czyn, który go bardzo nisko staw ia  w o-  
czach każdego uczciwego człowieka. Z rozprawy  
pokazało się bowiem, że p. Jakubowski je st  dy
misjonowanym urzędnikiem adm inistracyjnym , że  
powtórnie zostawszy diurm stą, zmuszono go do 
dobrowolnego zrzeczenia się tej p sady, że obwi
niony był o przeuiewierzenie i tylko z braku do
wodów uwolniony, a wreszcie że figurował na 
liście  krakowskich pokątnych pisarzy.

Przytaczam y tę historję życia p. Jakubow
skiego dlatego, ażeby wykazać, przez jakiego to 
człowieka nojniewinniej napadnięty zostai p. M aili. 
To też publiczność z oburzoniem i odrazą wspo
mina p. Jakubowskiego.

Kto jeszcze wliczy do tego afronckie zacho
wanie się p. Jakubowskiego wobec sądu i s ę 
dziów przysięgłych i jogo ostateczną obronę, to 
przyznać m usi, że nie możua b y ło  lepiej go sch a 
rakteryzować i odpowiedzieć p. Jakubowskiem u, 
jak to uczynił zastępca dra MalUgo dr, Eoczyń • 
ski następującem i słow y : Dc tego, co p. Jaku
bowski pow iedział, nie dodam ani jednego wy
razu, j niecbcąc osłabiać wrażenia, jakie spraw ił 
Swoją obroną na wysokim sądzie i sędziach przy
sięg łych .

Sąd postawił 1 6  pytań sędziom przysięgłych , 
na które sędziowie z wyjątkiem niewielu pytań  
orzekli jednom yślnie, że obraził p. Jakubow ski 
p. M allego, i że nie udowodnił prawdziwości tw ier
dzeń w inseraciei zawartych, w skutek czego sąd  
„aznał winnym* p. J . Romualda Jakubow skiego  
i skazał go na 2  m ies.ące śc isłego  aresztn obo
strzonego postom co tydzień i na zapłacenie ko
sztów sporu tego.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
W yciąg z  D zien n ika  urzędowego G azety  

lwowskiej z  d. 3. czerwca z  n r. 126.
Edykta. Sąd obw. w Tarnopolu zaw ia

dam ia dtto 2 2 . maja do 1. 5 9 1 7  niewiadom ych  
spadkobierców ś. p. U rszuli Cieleckiej przez kur. 
adw. dr. Schm idta, że wyznaczono term in celem  
przesłuchania wierzycieli dÓDr Slobódki p t. sumy 
wykup. 2 7 0 0  zł. 6 0  c. na dzień 3  lipca. Sąd 
kraj. we Lwowie dtto 2 9 . kw ietn.a ćo 1 .4 9 1 7 9  
uwiadamia p. Franciszka Romanowskiego o przy
musowej sprzedaży dóbr Ulinowa i Zaslaw ie w 
dawnym cyrkule żółkiew. położonych celem z a 
spokojenia należnych sum dr. Tustanowskiem n  
pto 2 0 0 0 ,  1 0 0 0  z ł. i 4 9 1 8  zł. m. k. m iauow i- 
cie na dniu 4  września 1 8 7 1  i 1 6 . paździer
nika 1 8 7 1  oddzielnie miasteczko U anów  a od- 
dziolnie wieś Zastawie. Cena wywołania wynosi 
za Uhnów sumę 1 0 6 .8 6 0  zł. 95  c, zaś wieś Za
stawie sumę 2 7 3 1 1  z l. w. a. W szyscy c i, k tó 
rzy by po wydaniu na dniu 1 8 . Inaja 1 8 7 0  
ekstrakcie tabplar. dóbr Uhnowa i Zastawie do 
tabuli weszli, u ./iadam iają się  przez kur. adw. 
Kadr. bata.

Ostatnie wiadomości.
Telegram poniżej umieszczony donosi, ze 

delegacja nasza zajmowała się sprawą obsa
dzenia posady nam iestnika w Galicji. Uchwa
lono przedstawić trzech kandydatów/ mini
sterstwu: Alfreda hrabiego Potockiego, Sewe
ryna Smarzewskiego i Ageuora hr.J Gołu- 
chowskiego. Teraz powinnoby ministerstwo 
zbadać, za któryin z tych kundydatów i opi
nia publiczna w kraju się oświadczy.

Z naszej strony przeciw kandydaturze 
hr. Alfreda Potockiego oświadczyć się musi
my. Jako  minister prezydent, me okazał  
wcale energii i znajomości rzcc<y i dał sio 
osiodływać i odrzędnym szefom sekcyjnym i

radcom namiestnictwa. Sama zacność che 
ran tem  i croore chęci nie wystarczają, tem 
mniej jeszcze dla nam iestnika, którego urząd 
jeszcze większej eneigii niż Urząd m inistra 
wymaga.

Co do hrabiego Gołuchowskiego, ten był 
konmeznym i jedynym w r. 1866, ale tej 
konieczności nie widzimy teraz. Wtedy glos 
całego prawię kraju powoływał go do tej 
posady. Dziś już ten gros powszechny się nie 
podrosi. Zresztą raz powinniśmy przyjść do 
takiego położenia, ażeby na taką  pc3adę 
mieć zawsze kilku kandydatów do wyboru. 
A nią dojdziemy nigdy dc takiego położenia, 
jeżeli zawsze jednego i tego samego jako 
jedynego kandydata wysuwać bęcziemy.

Z tycu powodów oświadczyć się musimy 
za Pan lyda tu rą  pana Seweryna Smarzewskie- 
g - , jednego z najzdolniejszych ludzi polity
cznych w naszym kraju, który przez wiele 
la t w Wydziale krajowym zasiadając, złożył 
dowody wielkiej znajomości spraw krajowych 
a  przy tem odznacza się wielką sprężystością.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Od korespondentów pryw atnych.)
Wiedeń 13. czerwca. Koło naszych 

delegatów porozumiewało się wczoraj wzglę
dem namiestnika. Uchwalone terno A l
fred Potocki, Smarzewski i Gołuchowski. 
Ostatni przeszedł dopiero przy drągiem 
głosowaniu.

(Z  biui a h iternutionales.)

Paryż d. 12. czerwca. Dupanlonp, 
nowo mianowany arcybiskup paryzki , i 
Emił Girardin, znanydzisnnikarzęzaprzedany 
Moskwie) przyłączyli się do stronnictwa 
burbońsdego. Puszczono tu  pogłoskę , że 
książę Meternich podał się do dym isji, z 
powoda restauracji Bonrbonów. (Pogłoska 
zdaje się bezzasadną; p. r.)

Wiedeń 12. czerwca. „T agb la tt“ 
donosi, że jenerał Gablenz w specjalnej 
misji ma się ndad do Berlina. (Nie bar
dzo prawdopodobne. Gablenz bowiem za
siada w delegacjach wspólnych; p. r.)

Monachium 12. czerwca. Wielki 
ochmistrz nadworny, książę Oettingen, 
odjechał dzisiaj do Rzymu dla wręczenia 
papieżowi pisma gratulacyjnego od bawar
skiego króla.

Berlin 12. czerwca. Rząd francuzki 
miał odradzać królowi włosLiemu od prze 
dienia stolicy do Rzymu przed załatwie
niem wszystkich KweStji bieżących.

Londyn 12. czerwca. „Times“ 
donosi, że Jenerał Mac-Mahon nie przyjf ł  
ż a d u e j  kandydatury przy wyborach do 
Zgromadzenia narodowego.

Na wczorajszym mityngu demokra
tów uchwalono zaprotestować przeciw wy
dawania tych osób, które biorąc udz.ał 
w powstania paryzkiem, schroniliby się do 
Anglii.

Paryż 12. czerwca. Głoszą, że 
stan oblężeuia ma być wkrótce zniesiony. 
Na rogach ulic pjuwily się plakaty z 
podpisem: komitet mścicieli, protestujące 
przeciw rozlewowi krwi wobec tych co 
broń rzucili.

Berlin 13. czerwca. Osobny pociąg, 
k tó ry  tu  przybyć m ia ł z N iem cam i z P r a 
gi na obchód trjumfalnegc wejścia wojsk, 
już nie przybędzie. (Menerzy niemieccy 
uprosili swych zwolenników, aby  zauie- 
chali tej wySieczkf; pr. r.)

PeSzt 12. czerwca. Podanie się do 
dymisji ministra komunikacyj, Golowego, 
nie przyjęto. (Przedwczesną więc była 
wiadomość o nominacji Tiszy. pr. r.) Tej 
nocy aresztowano tu pięciu agitatorów so- 
cjalno-demokratycznych między robotnika 
mi tutejszymi. Między aresztowanymi jest 
jeden redaktor wiedeński. Aresztowania 
odbywają się dalsze.

Florencja 13. czerwca. Parowiec 
włoski, przybywający z Aleksandrji, przy
wiózł do Briudisi wiadomość, że wicekról 
zaaiechał zamierzonej podróży do jednego 
z europejskich miejsc kąpielowych.

R zy m  13 . czerwca. Przybył tu 
były pułkownik żuawów papieskich, Cha • 
rette, i zamieszkał w Watykanie. Na 
dzień 16. czerwca robią tu  wielkie przy
gotowania wojskowe, a komisarz pełno
mocny rządu włoskiego, Gadda, udał się

j * handlowej
t .  Ul*. 13- czerwca 
11. A.keje za  sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 50V  
krajów. z-wpl.40"/u 

U." L isty  z» st. za 100 zł. 
Tow. kred. gal- :>°„ w- a- 
Tuw. kred. gal. 4'/„ w. a. 
Banku hipot. gal- *> /o 
Gal. zakl. kred. włcreć.

111 O bllgl za 100  z lr .  
Indemnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7% 

IV . M onety.
Dukat holuuderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pór imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjesi papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wlfcdeń d. 10. czerwca. 
P a p iery  państw a austr  
5„/* renta ajetr. w. a.

„ „ ,, srebrem
Pożywka ost. z r. 1839

płacą I żądają 

złr. wal. a.

258 00 259 
172 75173  
126 00 127 
00 yO 70

84 75 
.5  8., 
00 15 
50 25

85 
• 6
90
Cl

75 15 75 
00 00,100

5 7 4  
5 78j 
9 76 

09 94 
1 90 
1 62 
1 81 

121 25

59 Ou 
69 O1' 

,283 00

5
5
9

10
1
1
1

122

59
69

283

Pożyczka loter. z r. 1S54 
,, „ ■ ,* 186) 

„ 1861 
„ podatk. z r. 1864- 

Listy zastawne domon. 
Oblig. iuderaniz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankow e.

Anglo-austrjaokie
Centralny bauk 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie
Galie, dla handlu i przein.

ani n ?nerałoank 
80 Hipoteczny bank galicyjski 

£ raj° wy bank galicyjski 
Narodowy banjj auatrjacki 
Vereinbbank 

Akcje przemy i] owe.
Bndov.nicz. Towurz. austr. 
Borysł. Petroh Cornp. 
Forstpr. Hand. Gcseii.

A kcje ko lejow e. 
Alfóldzka 

li> jKarola Ludwika 
10 jPółuocna Fcrdj nanda 
5  '||FrauuUzka Jozeu

98 50 91
99 15} 99 

186 25 126 
000 OlJ 00 
127 25 127

płacą | żądają 
zlr. wal. a.

75 00 
78 75

212 OOji-łii 
o? 00 59 

288 30 28s 
119 75 m  
000 00 100

9L 00 
125 09 
00 00 

785 00

91
125
00

787
107 09 107

80 30 
00 OiJ 
34 50

176 75 177
258 76 -259

OOiKSli
201 59,205

00
3n
50
O)
75
4) 
25

50
00
5) 
09 
00 
50 
50 
00 
00 
50

50
00
00

25
■K)
uO
00

Lwowsko-Czcrniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsuahn 
Południowa 
Tratnway wied.
Łupkowska
Wijgiorska północno wsch. 

„ Wochodnia 
Listy zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6°/u 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. krod. ziem. gal. 4%r.oi»» ł» ł» Ił ** /()
Bank nar. austr. 5 m. k.

,, ,, ,, 5 /„ w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/0 

w. a. ó"/0 
Boi. obi. z p ier. 5%  

l wol. od p. 3 prc. srebr.J 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r, 1867 

* n n 1 HI. em. 
1 Rudolfa

placąrlżądają płacą Zadają
złr. wal. i. zlr. wal. a.

173 25|173 75 Siedmiogrodzkiej 8.9 75 89 Ol)
164 50 164 75 Południowej kolei 109 80 110 00
172 50 173 00 Państwowej kolei 138 00 139 00
427 50 128 50 (10"/,, podat. prot srebr.)
179 00 179 50 Czeska zachodnia 91, 00 96 50
219 00 219 50 Elżbiety nora 102 59 103 'X)
162 co 162 50 (10”/o podat., prot. w. a.)
164 0(1 164 50 Elżbiety dawna 92 60 92 80
8 ) 00 8p 25 Ferdynanda półuocn. ul. k. 90 75 91 2 >

r> » w. a. 87 00 87 75
89 75 90 25 Papiery lo tery .n e
90 50 91 00 Losy Zakładu kredytowego 172 50 173 00
74 50 74 50 „ Rudolfa 15 Oł, 15 50
83 00 88 09 „ Stanisławowskie 28 00 30 09
97 25 97 50 „ Kogleyieb 15 00 17 00
92 50 92 70 „ hr, Palfy 29 00 30 00

106 25 106 50 „ ks. Salm 39 uo 40 00
86 90 87 75 „ lir. St. Genai 29 00 30 00

„ ks Windisehgratz. 21 50 22 50
„ Walascfiin 22 00 23 00

88 90 8P 10 „ ks. Klary 35 00 3 . 01
i r, 50 105 75
105 00 f05 25 D ew izy  (3-miesięczno.)

90 90100 00 fuO 50 Hamburg 100 mark. b. 90 75
90 40 9C 80 Paryż 100 frank. 48 40 48 50
83 70 83 90 Londyn 10 ft. »zt» . 123 so m 99
90 40 90 80 Franki 400 zł. ol. w p. N 103 dO|lt'3 40

wać ma.
Berlin 13 czerwca. Rechter et 

compaguie wprowadzili dzisiaj na giełdę 
tutejszą akcje austrjackiego banka naro
dowego.

Trjest 13. czerwca. Zaprzestano w 
kiramarw przygotowania do podjęcia człon
ka z rodzin panujących. Wnoszą ztąd, że 
ekscesarz Napoleon tam nie przybędzie.

Malta 13. czerwca Cholera tu
ustaje, w Tunecie sroży się mocno.

Londyn 13. czerwca. Przybyło 
tu  kilka komunistów. Skonstatowawszy, 
że w zamordowaniu arcybiskupa i w pod
palaniu nie brali udziału, postanowiono 
nie wydawać ich Francji. Rozdrażnienie 
Anglików przeciw Francji jest bardzo sil
ne. Po tęp iajątsłabość Thiorsa, Cierpiącego 
indywidua, które dopuściły się bozecnych 
okrucieństw, rozstrzeliwając bez sądu ludzi 
gromadami.

(Z  Correspondenz-Bureau).
Wiedeń 13. czerwca wieczór. W 

dslszym ci^gu obrad budżetowych odrzu
ciła większość izby zaproponowaną przez 
Dr. Costę rezolucję, aby urządzono w 
Lnolanie fakultet prawniczy i filozo
ficzny.

Wersal 13. czerwca. L ist Tbier- 
sa do Picarda wyraża ubolewanie z po
wodu nioprzyjęcia przez niego posady 
gubernatora banku. Thiers uznaje przy 
tej sposobności usługi, oddane przez Pi- 
caida Francyi. Książęta orleańscy byli w 
Niedzielę na wieczorze u Thiersa. Jene
rał pruski babrice był na obiedzie u 
Thiersa i pożegnał się z n i m , odjeż
dżając do Berlina.

Przyjechali do Iwowa d. 1 3 . czerwca. 
Hotel Zorza: A . Benoe z N iegow ic, T 

Borowsui z N iegow ic, F . N ahlik  c. k. por. z 
ZÓlkwi, Joanna ks. Radziwil z Krakowa, A . 
EckLa.dt kupiec z Brem y.

Hotel Angielski: A . Dunin Borkowski z 
W a-szawy, K. Jordan z K ańkowic, S. K opystyń- 
ski z Grabownicy, G Zakrzewski z M iejsca, A 
Steinfeld dr. praw z S ta n is ła w o w a , F . Zurako- 
wski z Łuczyc, Aleksander Gostkowski kupiec z 
Krakowa.

K ursa wiudGuskiej G iełdy
z dnia 1 3 . czerwca 1 8 7 1  

godzina 2 m in. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko-austr. 1 1 8 .0 0 . W ę

gierskie kredyt. 1 0 7 .5 0 . A ngio-austr. 2 3 8  7 5 .  
Unionsbank 2 7 7 .0 0 . Kolei Karola Lud. 2 5 8 .7 5 .  
Kolei siedm iogr. 1 7 3 .0 0 . Kolei poludn. 1 7 5 .3 0 .  
Kolei Alfolda 1 7 6 .7 5 . K olei E lżb iety  2 2 2  0 0 .  
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 3 .0 0 . W ęg. Nord >st
1 6 4 .2 5 . Kolei północnej 2 2 6 .0 0 . K olei Rudolfa
1 6 4 .2 5 . W ęgierska Ostbahn 8 4  75 . Indemui/.acjo 
galicyjskie 7 5 .1 0 . Losy z roku 1 8 6 4  1 2 5 .2 5 .  
U sposobienie: lepsze.

godzina 6 min. 6 popołudnia.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

9 6 .5 0 . Akcje kredytowo 2 8 8 .2 0 . Akcje bankn 
anglo austr. 2 4 0 .0 0 .  Banku obrotowego 17C .7 5 . 
Kolei Karola Ludwikę 2 5 9 .0 0 .  Kolei południow e. 
1 7 5 .2 0 . Franko-austr. 1 1 8 .2 5 . Losy tur. 6 4 .5 0 .  
Akcje bankn budów. 8 0 .0 0 ,  Losy węgier. 9 3 .2 5 .  
Kolei państwowej 4 2 9 .5 0 .  Banku związk. 2 5 2 .0 0 .  
Banku ludowego 0 0 0 .0 0 .  Kolei Łupk. 1 6 2 .2 5 .  
Napoieondor 9 .8 7 . U sposobienie: mocne.

Od Administracji.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na drugie półrocze lub na trzeci 
kwartał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodową  wraz z Tygodnikiem N iedziel
nym  z p r z e s y ł k ą  pocztową;

rocznie 20 złr. — ct.
półrocznie 10 „ —  „
kwartalnie 5 „  —  „
miesięcznie 1 „  70 „

Ktoby z panów prenumeratorów ży
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
Tygodnika niedzielnego przy Gazecie N a 
rodowej jeszcze drugi lub więcej egzem
plarzy prenumerować, zapłaci kwartalnie 
po 35 ct. za jeden egzemplarz, i otrzy
mywać będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez Tygodnika N ie
dzielnego :

rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

15 złr. — ct.
7 „  5 0  „
3 , ,  75 , ,
1 „ 30 „

Równoczośuio z przedpłatą na Ga
zetę Narodową  przysłać można przedpłatę: 

Na Chochlik, tygodnik humorysty
czny, ilustrowany, kwiuftadnio wraz z pre
mią kwartaluą 2 złr. 50 ct.

Na Szczutka  rocznie 5 złr., półro
cznie 2 zlr. 50 ct., kwartalnie 1 złr. 25 ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej, i po trzykroć łaniej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto
wym.

Przypomnienie.
Niecmij nikt nie pom inie, by nio y r i j c i j -  

tać ogłoszen ia fabrykanta zegarków Filipa Froma 
w W iedniu. Do tejże fabryki udawać s ‘? należy  
tak z zamianami starych , jakoteż 0 ta PQ0 no
wych zegarków. Reparacje każdego rodzaju usku
teczniają się  najlepiej. K a-de zlecenie pisem ne, 
tak będzie doklaannie załatw ione, jak gdyby ku- 
pujący był osob iśo ie .



to tyl- 
ności i 
opowie - 

s ię  —  
:ałkiem 
iję was 
>') czy 
ądy w 

musi 
śloność 

wpro ■ 
użenie, 
egaluo- 
ntalny, 
k , co 
i da z 
e p o k o ! ,  

wobec 
losami 

tykiem 
obnośe

P o d z i ę k o w a n i e .  Najtańsza i najszybsza rznący jato najwyborniejszy B fo ta r ju s ł  w  N o k a  1 u
Podróż wychodźców biały klćj p i w o .  Ń ie p r a u  o ik  x a ś  ty lk o  w y k a z u ją c y  d łu ż s s

One Anglaise
Dnia dzisiejszego zapom niałem  w t r a t -  

tjem i pana Szymona Fedorowicza pod złotem ' T , -  r ,  , • , , ,
jab łk iem  pudełko z kosztownościami i dopiero|do Nowego J o r k u  , Quebec i do zacho E d .  G a u d i n  W  P a r y ż u ,  
w kilku godzinach _ spostrzegłem  s tra tę . Po dniej A m eryk i  za pomocą powszechnie Klej ten  w  M MllB ktory używa sięua
nieważ w tym  czasie rożne mne interesa za- z n a negO pocztowego parowca, A l l a i l -  zimno przy spajaniu p o r c e l a n y ,  s / . k ł a ,
^dzTern^t' Zn^U 4ko *bvł \n s ta w H  Udał7myS i Ł i n i e  dw akroć  tygodniowo v i a  I i i -  m a r m u r u ,  d r z e w a ,  t e k t u r y ,  p a p l e -  ti s forto sur le P iano ainsi que dana la łan 
gdziem to p u d e ł k o  b y ł  *ost»*iL Udałem się! JS  n l f  | t o r k o w y e l i  r z e c z j  i t. d. je s t ty l-g u e  franyaise, le dessin et le cbant , de reli-
a oh do w \ż  w} niemonej y J ni a an P  • , ko do nabycia w flakonikach po 45 ct. i 25 c. gion eatholigue, m unie des, m silleures recom-
Szymon Federowicz widząc m n.e mocno zaklo- O d a ls z e  lu fo rm a c je  u p ra sz a  Się u d a - w skla(hieJ „ iównym O . T .  W I S K I - E R A  niandat-ons, d ń ir e  se place par Mme W r u -  
potanym  sam o przyczynę wypytywac mnie się wa(< j o  a je u t ,jw um ocow anych  w e  K w o n i e .  2216 1—3 g u l  i u ,  B erlin, L inden 60. 2110 1 - 2  I
zaczai a gdym mu o mojej stracie wspomniał ’ *. 11 i
natychmiast" mi pudełko wręczył. W idzę się P a l C k  f J O .  Ifl H a m D U r g
tedy wdzięcznością powodowany podać to  do 
publicznej wiadomości i tym  sposobem przy
najm niej mu podziękować.

Lwów dnia 12. czerwca 1871.
J .  V.

przedsiębiorca przy budowie 
kolei Zloczowsko - Tarnopolskiej

E & . s s b e s e a s e a s e
H A N D E L

F. KNAUERA

. A d m i r a l H i i t e n s t r a s s e  3 8 ,  

tudzież do um ocow anych zastępców ty c h 
że J. P . fechoenthau ,  Nachfo lger 
in W ien .  2201 1 4

O fe rta  .szczęścia.
Szczęście i błogosławieństwo 

u„€ohna“
W ielka przez państwo H am burga  
zagwarantowana loterja pieniężna

przeszło 1 m il. 4 4 0 .0 0 0  tal.
W tej korzystnej loterji pieniężnej

zawierającej 40.500 losów, w przeciągu kilka 
miesięcy rozstrzygnięte będą w 7 oddziałach 
następująco pewne wygrane, mia- J-13 '
jnow icie w y g ran e : JOO.OOO tal, Oti.OOO, 40.000,

pO $.000.

Ozdobne pikowaniem

KAPY LAKIEROWANE
do nabycia tanio i najpiękniej wykonane

u Anton Ziclder

Wie do uwierzenlff,
ale przecież prawdziwe. Orygi

nalne. Rzetelne. Za bezcen.
Na w szystk ie zegarki .1-1 et u i a gwa- 

raueja na piśm ie.
TvllcO 1 0  '/] r prawdziwy cylinder srebrny z kryształowymi J , • szkiełkami, wskazówka minut, wraz /. pięknymłańcuszkiem ze złota talmi, i medalionem i listem gw arancyjnym. 
TulFn A r  1Q ^\0 srebrny chrouometer dobrze pozłacany X JI KU Zill. XO.O\J w ogniu, z podwójna koperta, pięknie 

emaliowany, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medal jonem 
i pisemna gwarancją.

TvlLfY 14- 7}T *rgarek ze złota talmi z podwójna nakrywka, X j  1 Ł.U A ̂  Ali sawonct z przyrządem do _ odskakiwania, /.*• 
szkłami krzyształ., werk z niklu, wraz z łańcuszkiem ze zluia talmi, medalem i gwarancja.

Tul 1 7 'Ar prawdziwy angielski anker srebrny, ze szkła 1 y 1 Iw A t Zill. mj krzyształowreini, pięknie wyrabiany, wraz 
1 łańcuszkiem, medalionem i pisemna gwarancja.

Tulbn 1 ^ lnh A r  ANGIKLSK1 PRIŃCE OF WALKS,lylkO 1 0  1UD lO ZIl.  remontoaor , nowego kalibru, *e 
szkiełkami krsysztiłrm-emi. werk z niklu w prawdziwym złocie 

talmi. zegarkr te mają przed inne mi tę zaletę, że się bez kluczyka nakręcają do tego zegarka 
otrzyma każdy łańcuszek ze złota talmi‘z medalionikiem i pisemna gwarancja. 

jTullfA IFL Ink 1 Q «lr mały zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony,jAjIi&U X vj iUU lO /Alm wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, dewizka medalionem, i pisemna
gwarancja.

T vlkn  1 A 7 lr •r«‘l>rny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkłach krzyształowych, z łańcusz-, IjiJŁU X O Zul. medalionem i pisemną gwarancja.
TullrA OO nL- przedni srebrny ankier na piętnastu kamieniach, z łańcuszkiem ze złota talmi, ine-JlJl&U & u Zill. da[ioncm j pisemna gwarancją.
TylkO 22 24 30 3G 7łr pr**dnie rementoary srebrne, ze szkłami krzyształowemi i łaii-

słoty zegarek damski, z łańcuszkiem, medalionem i pisemna 
gwarancją.

4 0  i 4 8  A t  zegarek damski z djamentami i długim łańcnszkiem na szyję.

C V 20.000, 16.000, 10.000,
#)](;.000, H po 4 .S 0 0 , 4.400, >1 po 4.000, 4 p o 
ffl.-l.^OO, 5 p o  2.400. U  p o  2 .000 , 2  p o  l.eooj

pod złotym Lwem we Lwowie Nr. 46 m.
ma zaszczyt niuiejszem zaw iadom ić ,  i i  
o trzym ał wielki tran sp o rt prawdziwej

BAWEŁNY POTTENDORFSKIEJ
i sprzedaje takową po cen ie  fabrycznej. 

Niemniej zwraca uwagę na

PŁÓTNA BEZ SZWU 
na prateśeieradla,

które równie otrzym a! w znacznej ilości 
i sprzedaje po nader um iarkow anych  
cena h.

Zamówien-a na prowincje uskuteczniają 
^ s i ę  odwrotną pocztą. 2214 1—4 ' ^

2  pewnej masy
konkursowej

Tylko 24, 26, i 28
w  r i e i i f c > a d  3 4  ( C z e c h y ) .  Tylko 40  i 48 zir.

——--------- ——------- —------------ :---------;——— —-------------- —------ —--------- — Złr. 60, 40, 80, 100 złoto remontoary ze szkiełkami krzyształ.Niepotrzeba więcej zaanego iroterai Złr. 200 i 300  złote chronometry z podwójną kopertą.
5 /*<;, .d» : j ^Łańcusski  złote, długie i krótkie po złr. 20 , 25, 40, 60 do 100

  ' ...............   "  W j\*ibańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6 , do 12.

3 p o  '

2 8  po 1.200. 1UH po 800, 0 po  000,
480, ló(J po  400. 200 po 200 , 2  po  i  < (  •," o  a  j  w  j t  w  , r »  i e j  i  i  o ^

j 301 po  6 6 , 11.012 po 44, 40, 1~.440 po  20. ^  „„kój 1 i l r. na 6 p o k o jó w  5 i t r . ,  n a  12 p o k o jó w  19 i t r .  l> r iv  > v ir k ,iv ć h  r o r m lir a c h  p o k o jó w  p o t r z e b a , T „  / . . . „ „ l . . '  „ -aln+n t a l m i  k r ó tk ie  po i t r .  I, 1.50. 1 .6 0 , *. 3. 4. 5 , 6 .
y l ^ f  S ,  6 ,  4  t ć  t a l a r y .  jn od w ójn ej i l o ś c i ! !  N ie z r ó w n a n y  s k u te k ,  ja k ie g o  o s ią g n ą ł  ten  a r ty k u ł o s w i e c i e ,  p o w o d u je  n ie c n e  in d y w i - 1 f i t t  L l O l d  t a l i i l i  d łu g '

nurażain łcilw  n  i / « i ń>n!a! o-nrlnnLl ni-,neL"t *D-ap n p . .d  unilnknam ! „In n iu ln  w,:     417_____ u . : .  _  .. :   1.: . .

n a j t r w a l s z e g o  z a' p u s  z c  z a n i a w ł a s n a  
n ic  p o tr ze b u je  z a p e w n e  ż a d n e g o  w ie c e j  z a c h w a la n ia

gie  po z łr .  1 .60 , 2 .5 0 . 3 , A, 5 . 6 , 7.
C i ą g n i e n i e  w y g r a n y c h  p ie r w s z e - l t in a  do n a ś la d o w a n ia  ta k o w e g o , u w a ża m  ted y  n iż e j  m ojśj g o d n o śc i p r z e s tr z e g a ć  p rzed  p od ob n em i p la g ia t a m i!  W s z y s tk ie  m oje z e g a r k i s a  p ie r w s z e j  j a k o ś c i ,  upraszana p rze to  od in n y c h  p o ś le d n ic h  o d r ó ż n ić .

* i '  i - — l ! i   —   i - i .  d o Haiti! « 7.t> tri> i n 4 ; h t i » i » i i * » A a S n A iii...  <Śr *  K t i j y  z e g a r e k  sr e b r n y  łub  z ło ty  o p a tr zo n y  j e s t  p u n ca  u rzęd u  m e n n ic z e g o .i go oddziału jest urzędownie naznaczone na 
21. czerwca r. b \ Caty lo» oryginalny kosztuje na to ciąg tylko 3 l/2 zł 

Pól iosu orygit.alnego „ „ ., „ „ I* 4 „
ĆwietóloSU B B v v n ’/a »

Oryginalne te  losy (nie zakazane promesy 
lub losy prywatnych lo terji) wysyłam  za n a 
desłaniem nab-iytości franco do najodleglej
szych okolic natychm iast.

U r z ę d o w e  l i s t y  c i ą g n i e n i a  i 
o t r z y m a n e  w y g r a n e  wysyłam po cią 
gnieniu każdemu uczestnikowi natychm iast i 
pod tajemnicą. 2211 1 5

Jak  wiadomo, je s t moje przedsiębiorstwo 
najstarsze i najszczęśliwsze, gdyż dotąd wy
płaciłem  już najg łów n iejsze  w ygrane tal.
100.000, 60.000, 50.000, często 40.000, 20.000, 
bardzo często 12 000 tal. 10.000 ta l. itd . które 

iprzypadły podług urzędowych list. ciągnienia.

zl Laz, SamS, Ćohn in Hamburg,
H aupt-C om poitor, Bank- u. W echselgeschaft.

P
Na S ti llerówce śą w niedziele i św ię ta  

więcej koni do w ynajęcia .  Bliższej 
wiadomości m ożna zasięgnąć w 
sklepie u p. Bonifacego S ti l le ra .

tanio n a b y te "
1200 flaszek fran. szampana, pierw 

szej jakości ....................... po 21/,
1500 flaszek Madeiry, M alagi i Sherry „ 2

M uscat-Lunel i F ron tignan  . B 11 '2 „
3000 flaszek , szlachet. czerwonych

Bordeanz, Julien, St. Estepbe „ l 1 , „ !
C hateau M argam , Bel Air, T albot l s ,  „
Chateau Lafite, Larose . . „ 2 1',  „

Posyłam  za pobraniem pocztowem z tycli 
win po 6 flaszek 1815 5 6

A le k .  F l o c h
W ein-O rosshandlung w W iedniu,

_ Biickerstrasse N r. 8. 
b C  Oprócz tego wysyłam we flaszkach p i

wo Szwechackie w skrzynkach po 20 flaszek 
z browaru D reb era , pierwszej jakości a t o : 
e itra  Lager po 25 c. E lt r a  Marzen po 27 c. 
z flaszką. W ysyłka od 25 flaszek i wyżej.
7: w.- i   j 7 po cenach najtańszych
UO W i e l m o ż n e g o  J , , , J , , , , z  s u c h e g o  m a t e r j a l u  w wielkim

C h ociaż  z a w ied z io n y  k ilka- wyborze tap icerow ane  w w łasnej pracow ni 

k r o tn ie , czek am  jed nak  c ie r -:Znanel  ty'e ât z 8woj0j doskonałości, 

p liw ie , na  d otrzym an ie  z p je rwszych fab ry k  i t, d.

R u d o l f  G e m t h a le r ,
p la c  M a rja ck i N r .  1 9 .

w H u d e tza  domu. 1662 8 —12

Wyprzedaż

Mebli
; i  i  d  y  i

od ty le  la t  z swojej 
jak o też  w szelkie obicia n a  m eble i l u s t r a

I U  TT c l  o d k u l i | n  7  n i a r w c ł c

Mi danego44, do 1. sierpnia 1871.
S .  8. czerw ca  187L

2196 3—3 F. P.

® Ces. król. uprz. galic. akcyjny

A m erykańska p o litu ra  na m eble,
s ło ik  8 0  c t .  0  s ło ik ó w  4  z lr .  20  c t .  12  z ło ik ó w  8 z tr .

Englisch Esseuce for Faking; aut spots
w a ty tv a  p r z e c iw  w s z e lk im  p lam om , w y w a b ia  b o w ie m  n a w et  a tra m e n t b ez u s z k o d z e n ia  k o lo r ó w  tu d z ie ż  do
o d c z y s z c z e n ia  r ę k a w ic z e k ,  n ie zr ó w n a n a  bez odoru  ! O ryg, f la k o n ik  7 0  c t .  6 flak . 4  » tr .  12 f la k . 7 z łr .  50  c l .

W y s y łk i ' z a  g o tó w k ę  lub p ob ran iem  p o e z to w e m .
G łó w n y  s k ła d  d la  k o n ty n e n tu  e u r o p e js k ie g o .

V. Wisohin, Sładt, Himmelpfortgssse 4.
Główny skład sławnej :

La Soterine, teinture, dentifrice, nouvelle conservatric6 et preser-
i ;  n  (p r a w d z iw y  s o le r in )  od d a w n a  sp r a w d z o n y  ja k o  w y b o rn a  w o d a  r o ś l in n a  do u trzy i

V rtL lV t3 j t o ś c i  u s t  i z ę b ó w !  F la k o n ik  1 z łr .  5 c t .  tt f la k . 6 z łr .  12 fla k . 11 z łr .
a n ia  w  cay-- 

1617 1 0 — 10

Za przesianiem gotówki lub za pobraniem pocztowem
z a ła tw ia m  k a żd e  n a m ó w ie n ie  w  24  g o d a in a c h , a to w a r  k tó ry b y  s ię  n ie  p o d o b a ł, p rzy jm u ję  n a p o w r ó t.

NraregulowaM zegarai o ź zir. taniej. Cenniki bezpłatnie.
Z o 0 - 9 r m i a t r 7 O  i  b n n i » V  “ * * ' *  w ie lk i  *»P»« I . z . r k ó w  r o in e g o  r o d z a ju , g d y i  j e d y n ie

ir  J  s p r o w a d z a a ie  z p ie r w s z e j  r ę k i i w ie lk i  o d b y t p o z w a la ją  m i ta k  ta m o
s p r z e d a w a ć .

PHILIP FROMM,
U h ren fa b r ik a n t in  W ien ,

R o t h t n t h u i m s t r a u a e  K r. 9. g e g e n u b e r  d e r  W o II z e i I e.
W s a y s tk ie h  ty c h , k tó r zy  z a m ie r z a ją  g d z ie k o lw ie k  k u p ić  z e g a r e k ,  r a c z a  s i ę  p rzed tem  
do m a ie  u d a ć  p isa n in ie . ItifW 1 0 —?

am  -Salomea Jordan, luh
w razie jej śmierci, je j  dzieci, 
zechcą się w ich w ła sn y m  i n 
teresie zgłos ić  do a d w o ka ta  
S e r  m a k  a we Lwowie.

3,002.200 maik.
będą rozstrzygnięte w H am burskiąj loterji, u r z ą 
dzonej i zabezpieczonej p rzez  państw o  Po 
między tem i w ygrane: 200 .0 0 0 , 150.000. 
100.000, 50.000, 40.000, 25 .000, 2  po  20.000 ,
3 po  15.000, 3 p o  12.000, 11.000, 3 po  10.000,
4 po 8 .000 , 5 p o  0 .000 ,11  po 5.000, 2  po 4.000, 
28. p o  3.000, 100 po  2.000, 6 ])0  1.500, 5 po

1.200 , 156 po 100 itd .
Ciągnienie 1. klasy  dn ia  21. czerw ca r. b. 

Cały los orygin. (nie promesa) kosztuje 3 zł. 50 c. 
Pół losu oryginalnego „ „ 1 zł. 75 c
Ćwierć losu oryg. „ „ — zł 87*/a

Zlecenia zagraniczne z d łączeniem go 
tó w k i, naw °t z najodleglejszych stron , zała 
tw iają się rychło i sumiennie , każdemu ucze 
stnikowi odesłany będzie oryginalny los opa
trzony odznakami państw a , prospekt , jakoteż 
zaraz po ciągnieniu urzędowa lista  ciągnienia.

Uprasza się rychło udawać w prost do ko 
lekty zwanej najszczęśliwszą.

Louis WolffW s z y stk ie , lo ty ,  k tó r e  w y s y 
łam  , ta k  c a ł e  j a k o te ż  c z ę 
ś c i o w e ,  «a  o r y g i n a l n e -  
m i l o s a m i  p a ń s t w o w e -  
m i ,  z a g w a r a n to w a n e  p rzez  
r * * i i  k tó ry ch  w y g r a n e  p od
n ie ś ć  m ożn a , w  k 
b an k u .

Bank- und Effecten- 
Gesehift

______________ II a  m I» ii r g.
W płaty mogą być. uskutecznione podług 

upodobania wekslem , kuponam i, m arkam i, bi 
letam i kaso wemi itd . 2209 1—5

m
m
m
m

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 

cach, Białej, Tarnopolu i Samborze,
począwszy o d  2 1 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r .

Płaszcze do czesania dla kob iet (peigm .ris z 
szerokiemi rękawami, według najświeższego i najpiękniejszego 
kroju, gładkie złr. 2.75, rąbkam i przyozdobione z ir . 4.50,
z haftowanemi prążkami zir, 
9, 10, 12 do 1 \

5.50 ze wstawkami złr. 7, 8 ,

m mmmm
im m

4 Ł 2

5
5 ^ 2

6

procentowe wypłacalne w 8  dni po wypowiedzeniu
14 
30 
60
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1638 6 - ?
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Obwieszczenie.
podaje się niuiejszem do wiadomości, że ze względu na 

zwinięcie urządzonej we Lwowie Filii Banku anglo-austrjackiego, 
pieniądze przez Filię za wydane asygnaty kasowe pobrane

od 1. ligica r. to.
nie będą nadal oprocentowane. 2122 3“3

Zwracając uwagę posiadaczy asygnat kasowych Filii Banku 
anglo-austrjackiego na tę okoliczność, donosi się zarazem , &e ścią
gnięcie tych asygnat kasowych nastąpi w lwowskiej Filii c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu.

*
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Miejsce sprzedaży znajduje sit?
w Hotelu Rossyjskim (George) na dole Nr. 2.

Dziś piąty dzień sprzedaży.
Z Banku Zastawniczego w Wiedniu

zakupiliśmy za trzecią część ceny kosztu wielką ilość płócien, bielizny 
stołowej, ręczników, koszul dla kobiet i mężczyzn, kalesonów, kafta
ników, spodnie, płaszczy do czesania, chustek do nosa , szirtingów, 

skarpetek i jeszcze wieie innych t. p. rzeczy.
W szystkie te towary zastaw ił pewien zbankrutow any k u piec I n ie  w yku p ił

je, a jak  już nadmieniliśmy, nabyliśmy te towary znacznie nklej cen kosztu . Dla dogodności naszych 
wieloletnich odbiorców Galicji, sprzedawać będziemy te towary po tych samych cenach, jakie płaciliśmy, poręczając 
zarazem za doskonałość, dokładną m iarę, bardzo dobra robotę i krój taksamo, jak za nasze  wyroby.

Zarazem inamy zaszczyt donieść, że odbywać się będzie również sprzedaż naszych  w ła sn y c h  w y ro 
bów, towarów płóciennych we wszslkich gatunkach i bielizny w najnowszym bustownym kro ju  po nadzwyczaj 
tanich cenach.

Sprzedaż we Lwowie rozpoczęła się dnia 10. czerw ca, a miejsce sp rzedaży  zn a jd u je  się 
w yłącznie w H otelu  R oasyjskim  (Georg &) na dole Nr. 2.

8 e h o s t a l  i  I I i i i ' t l e i i i ,
 _______________________________  Fabrykanci płócien i bielizny w W iedniu.

38® “ Spis i cennik towarów, które będą rozprzedane.
UWAGA. Dla przyspieszenia rozprzedaży, totfary będą także cząstkow o i pojedynczo sprzedawane.
K oszu le  d la  mężczyrzn (w różnych rozm iarach), 

z najlepszego białeg > angielskiego sz ir tin g u  (z kołnierzem 
lub bez tegoż), jeden z najulubieńszych i najbardiiej ku
powanych gatunków, szczególniej dobry na lato, z gładkim  
gorsem lub z buffumi, po złr. 2, 2.50, 3; najlepszy g a tu 
nek złr. 3.50; z gorsem p o p rzecznym  albo n a jnow szym  
E a n ta is ie  po złr. 3, 3.50, 4 najcieńsze ; gors i m a n k ie ty  
z cienkiego p ió tn a , gładkie  lub z gorsem z b u fam i po 
złr. 3.50, 4, 4,50 najcieńsze; z gorsem  poprzecznym albo 
Eantaisie po z łr. 4.50, 5, 5.50._______________________

K oszu le  d la  m ężczyzn z czystego p łó tna  po z łr.
2, 2.25; lepszy gatunek z rum burskiego, holenderskiego 
lub bielefeldzkiego płótna, gładkie lub z buBami po z łr.
2.75, 3, 3.50, 4, 5, 6 do 8 złr. najcieńsze; z gorsem po
przecznym lub najcieńszym Fantaisie  po z łr. 5, 6 , 7 najlepsze.

] ’rzy  zam ów ieniach na  koszule  dla m ęzczyzn , upra-  
szann/ o łaskaw e dokładne  podanie  szerokości szyi.

K alesony  d la  m ężczyzn z p łó tna  domowego po 
1 z łr  25 ct , z czystego rum burskiego lub góralskiego 
płótna, szczególniej mocne po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.50 3 ; 
we francuzkim kroju (do rozszerzania lub zwężania), biało 
lub czerwono wyszywane, bardzo gustowne po z łr. 2, 2.50,
3 do 3.50.

S k a r p e t k i  d la  m ężczyzn białe, kolorowe lub ba
wełniane naturalne (należy podać długość nogi), tuzin po 
z łr  4, 5, 6, 7, 8 ; z nici 4 drucianych tu z in  złr. 7, 8 ,
9, 10,’ 12._________________________________________________

K oszule dla kob iet z czystego płó tna, gładkie po 
złr. 1.75, 2, 2.25; z bufkaini po złr. 2, 2.50, 2.75 do 3 ; 
z najlepszego cienkiego płótna, obrąbione, z liaftowanomi 
prążkami, bardzo gustowne i praktyczne po z łr . 3, 3.50 4; 
koszule Fantaisie nader piękne, haftowane lub koronkowe 
najnowszej mody, po złr. 5. 6 , 7, 8, 9 do 10.

K oszule nocne dla k ob iet (w różnych rozm ia
rach) z długiem i rękawami, z kołnierzem  i m ańkietam i, 
z czystego szirtingu z łr . 2.50, 3, z prawdziwego czystego 
p łó tna złr. 3.50 4 ; bardzo gustowne złr. 4.50, 5, hafto 
wane złr. 6,' 7, 8 .

R ajtk i dla kob iet z czystego szirtingu, obrąbione 
(w różnych rozmiarach) złr. 1.30, 1.50; z haftowanemi 
prążkami, bardzo eleganckie i gustowne, z ir. 2, 2.25; zliaf- 
towanemi wstawkami złr. 2.75. 3. płócienne zir. 2, 2.50.

K a fta n ik i nocne d la  kob iet z najcieńszego per- 
kalu, skromne złr. 1.50; obrąbione, gustownie przyozdo
bione złr. 2 ; z haftowanemi prążkami złr. 2.7;); nader pię
kne ze wstawkami z łr. 3.50, 4, 5 do 6.

Pkaszcze dc k ąp ieli d la k ob iet z kapturam i 
z tureckiej miękkiej m ateryi, bardzo gustownie wyszywane, 
w różnych barwach; zir. 9, 10 do 12.

Spódnice dla k ob iet do ubiorów i długich 
po złr. 2.75, 3.50, 4; z liaftowaneiui wstawkami, 
piękne, złr. 7, 8 , 10, 12 do 15.________

sukien , 
bardzo

Pończochy dla kobiet, pój tuzina po zir. 2.75, 5.50 
4, 5, 6; F il d'Ecosse, czyli pończochy niciane, z 4ry razy 
zwijanych nici, z łr . 6.50, 7, 8 do 10.

U hustki do nosa p łócienne, pól tuzina złr. 1.20 , 
1.50, 1.75, 2; bardzo piękne rum burskie chusteczki do nosa 
z łr  2 5 0 ,3 ,4  do 5; prawdziwie francuzkie 'batystow e chustki 
do nosa. białe lub z kołorowanemi obrąbkam i, pól tuzina 
złr. 2, 2.50, 3, 4, 5, 6, 7.5 * najlepsze.

K ołn ierzyk i d la  mężczyzn, w najświeższym kro- 
l‘u, z najcieńszego angielskiego nieapretowan^go szirtingu 
tuzin po ztr. 2.50, 3 do 3.25._________________________

H ankiety  dla m ężczyzn w eleganckim  Iro ju , po
czwórne, tuzin  po złr. 4, 4.50, 5 do 6 .

4 , 8 0 0  haftow anych  batystow ych chusteczek do nosa, ręcz>ui. 
robota z lite ra m i tub g ir la n d a m i w spaniale w ykonane, 
po  bajecznie ta n ich  cenach po 60, 70, 80, 00  do 1 zir. 
25  cnt.

1  S z t u k a  p ł ó t n a  czystego białego przędziwa, 30 lokii 
po złr. 7.50, 8 . 9, 10 11 do 12; 1 sztuka p łó tna ezystłgt) 
białego przędziwa w najpiękniejszym  gatunku, szczególnie 

przydatne na koszule, %  szerokości (ręczna przędza) po z ir  
12, 13, 14, 16. 18 do 20.

1 Sztuka dobrego p łótna
zir. 8.25, 9 do 10.

domowego 30 łokci, p.

1 Sztuka cienkiego p łótna holenderskie'
łokci, po złr. 9. 10, 11, 12 do 15.

30

W e b y  h o l e n d e r s k i e ,  rum burskie, bielefcldzkie i ba
tystnwe, 50 i 54 łokci, Ł,  szerokości, czysta przędza ręczna. 
najlepszy gatunek płócien na koszulo i pościtl. po z ir  17, 
18, 20, 24, 26, 30, 32, 35. 40, 50. 60. 70 do z łr. St>..

1  T u z i n  r ę c z n i k ó w  l u b  s e r w e t ,  czyste płótno 
w drelichu i adam aszku po zir. 4.75, 5, 6, 7, 8 do zir. 10

Prócz tfigo znajdują się na składzie po takich samych stosunkowo tanieli cenach garnitury l d r e 
lichu i adamaszku na 6 , 1 2 , 18 i 24 osób, tureckie ręczniki do nacierania i płaszcze do kąpieli dla kobiet, 
sz irting i, przeficieradla bez szw u, p łó tn a , (pojedynczej szerokości), i oprócz tutaj wymimiióuych 
towarów jeszcze bardzo wiele iunych przedmiotów, o czem się Szanowua Publie/.aość naocznie przekonać zechce.

9 ® " "  Z a m ó w ien ia  z  p ro w in c ji p r o s im y  adresow ać do naszego s k ła d u  fa b ryczn eg o  
w  W ie d n iu , G ra b en  N r . 3 0 . Schostal i Harllein,

F ab ry k an c i płócien i bielizny z W i e d n i a .2165 4 - 8
Upraszam y Szanowną PubliczuośA  firm ę n a u ą  n ie zam ieniać z is tn ie 

jącą tu W yprzedażą płócien .

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić moich P. T. odbiorców, że w skutek rozszerzenia m ego w ielk iego  sk ładu  en gros, opuściłem dotąd zajmowaną lokalność 
przy M ariahilferstrasse Nr. 70, i otworzyłem nowy na wielką skalę urządzony skład

E i i s a t > e t l i s t r & © s e  T V r .  5  hinter dem Heinrichshof,
W tein miejscu połączyłem mój k an tor ze wszystkiemi magazynami, i nie przesadzę, jeżeli twierdzę, że w ten sposób urządziłem

Największy skład maszyn do szycia w Europie.
Więcej jak tysiące maszyn znajduje się gotowych do wyboru, a między temi są zastąpione wszystkie najlepsze systemy. Równą ilość maszyn utrzym uję zapakowaue w pogotowiu, aby je na zamówienia zagraniczue 

wyslaó Jak najsp ieszn iej. . . .
Co się tyczy jakości i cen, to sobie pochlebiam, że mogę dostarczać towaru wyborowego, gdyż w przeciwnym razie nie miałbym tak wielkiego odbytn w kraju i zagrauicą.

A lb e rt H. C nrjel, Wien, Elisabethstrasse 5.2017 4 - 6



D o  L okÓ W  Ekstrakt mięsny Liebiga
F ^ F N P I A  P A  I M O W A  I J Ę ^ u d n m f a n i i *  Liebig) ‘
L O L M L / J n  l n L I T I V / T f  H ł  (W yrób towarzystwu w Am eryce południowej

Jest to śr.>dek, zapomocą którego osiągaj L iebig s  E x tra c t o f  M eat Com pany, 
yzszoną trwałość, połysk, miękość ^^Orego dobroć i prawdziwość zaręcza pan 
ć lok iw, i irw ale  kędzierzawych

sie m etrze  wy 
i ele*tyc'.ność
wlotów ti-K 11 mężczyz . jak o te i i u pań.

C h i in m  ykttia ire L iro ir ie 'u -h a n d lu  galan  . .
H a c ó i n a  M i i i  U  r . .  .  p j z y  c.m ijącym  dlałerifjwnt* />.

nitru ILdickicj. 2*208 1 - 3

Do przedsiębiorstw a

Ksioęa rsko-I iterackiego
z w -łiitnym  kierunkiem  ludowym  i szkolnym. kj
któruby należycie rozw inięte, m usiało przynifśe p o r t  „  p u szk aeb  kam iennych  po

i prawdziwość zaręcza 
ciMii Li fiis', 1630 3--V 

jjest najlepszy m i j i  dynym  środkiem  w/.ina- 
s lab v ch , o s łab io n y ch  n-l.r.n- 

walescentów i w iekow ych. W jednym  f un
cie tego e k s tra k tu  sa zaw arte  wszysti;: 
części, w gorącej wodzie ro zp u szcza ln e . z 

4 5  fun tów  m ięsa  wołowego.
Tego e k s tra k tu  nadszed ł św ieży tra n s -

\ U %  1

Dolegliwo icl żołądka
usuwa zu p ełn ie , przoz P rag sk i fakultet 
medyczny rozbierany w tysiącznych wy
padkach 'oświadczony, z ziół alpejskich 
przyrządzony 1642II 12—V

Grasti*oplian
Jó z . F i l r s t ,  a p t e k a r z a  w P r a d z e .

WY I/wowie w ap t. Z y g m u n ta  R u e k e ia ,  
tudzioż w znaczniojęzytli rSptmkacli.

P izy  zbliżającej się porze przejażdżek do 
wód i w dalekie gor strony przypominam Sza
nownej Publiezimści 1911 6— 12

ELJASZA
r rz e w iu lu ik  «lo T atr, P ien in

i K / i W i i n n n  — ilhisirow any. 
Pena V ,, tal.

VI e wszystkich księgarnia li nabyć go nifi/.nn

K się g a rn ia  L . K . Ż u  pań  akii gn.

i i m t i e y t  s u k k t a

I  TOWARÓW W EŁNIANYCH MODNYCH

Pietroschi i Schneidera
a-c L w n w i e .

Pierwsza austrjarka Fabryka

Piotra  M ikolascha we Lwowie.

Olejek clo u»zu
wyrehiany przez aptekarza C. C H O P  w Ilain- 
b ’ i r | ‘ 11 . e ■ - z v trhichotę , jeżeli takowa nie je s t  
o I nrodKhnia. i usuwa w szystkie z głuchotą po-i 
la*zóiie słabości. — Flakonik po 1 z Ir. 25 ct. 
upatrzony stemlpem  firmy.

\Vr Tanowie do nabyciu  w aptece Z Y G - ,  
M r  V 1 1 Tli*  K E R  A. 1829 7— 12

Przy wysyłkach pocztowych pohiera się 
zfi opakowani* 20 c.

z n ak o m ite  k o r ^ c i ^ m a t ^ a l n e  i wywrze* £  f„ n t |  do ap tek i p o d  „ G w i a z d ą ' ‘ 

p od n iesien ie  oSwftty
p o s z u k u je  się spólnika z kapitałem

5  « ln  1 0 . 0 0 0  * l r .  w . a .
Zgłosić sic nnJeży w listach opieczętowa

n y c h ' z cyfra K .  O . B .  S .  .4 . 11 . do Ad
m inistracji Gazety Narodowej 2154 6—6

król. uprzyw.

p r z e *

BITBAKT
1 Orz&chćw

< ?.

B A N D A Ż E
E l e k t r o  -  m e d y c z n e .

W ynalezione przez F — M trie b o k t.u a  za
mieszkałego przy ulicy de P a rb r-  Sec, 44 który 
" trzym ał hrewet wynalazku na la t 15 leczą 
redykalnie wszelkie -u p tu ry  i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w K rako
wi.1 w aptece p T rauczyńskiego; we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha. 17.58 9 —2

do farbowania włosów na blond, brana- j 
tno lub czarno. Sporządzany /. zielonej 
łupiny orzechów; zdrowiu i wlcsom naj
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu m inutach pięknie i trwale, na 
blond, brunatno lub czarno , nie walając 
ani skóry na giowie, ani bielizny. N a 
leży jeszcze zauważyć, żo przez częste 
używanie, ekstrak t ten  z orzechów u- 
dziela się przez pory włosowe cebulkom 
włosowym i sprawia, z ł włosy n„v, o wy
rastające pierw otnego koloru nabierają.
1 fik. płynnego E ztrak tu  z orzechów 8 z ł r  
1 słoik P cm aiy  dto 2 „
1 flabon G lejtu  orzechowego 2 „
1,  dto dto dto 1 „

J & ~  Prawdziwy do nabycia 
w S K Ł A D Z I E  P ł R F f M l H l  ) J  

M aczushiego 11—16 
w Wiedniu, Kiirtner_trasse N r. 26. 

w e L w o w i e  u p. Boczkowskiego  
w T a r n o w i e  u p. Wielogórskicgo  
w K r .  k o w i e p. oóze fa  Jahna.

A. ]>rayi*liofei» A Ele<»li*.
sporządzanych

Przewodników piorunowych,
irzyjiuujo urządzen ia  w ielokrotnie  doświad. zoii ich , powszechnie i jednogłośnie  

i ii/jiniiiych pr/.ewodaików od p io runu  n a  kościoły, w i< j» , w ile , , budy nk i  fabryk 
|  i m agazynów  pod ług  p raw ide ł ściśle fizycznych i | 5 d  zu p e łn ą  g w aran c ją .

Constructions-Atelier Wien, Kolowratring 4.

Wielki majątek : a S T M Y
i \V o lo s v ,< /v ż n i<  .  położony Drzv, A j L  r J  A  A v A  An a  W o l o s z c z y ź i i i e ,  położony przy 

stacji kolei żelaznej Podul łloiei w po- Dusznożc, Chrypka, Katary zadawnione, WSzci.*r * e b u j e  p o z w o l e n i a  w  ł a d z y ,  u a d z w  .y e z a j  m a ł o  k o s z t  a
bliskości J a s ,  obejmujący 1.800 a u s tr .ik ie  Merpieńia kanałów oddechowych, ustępują p ę d z e n i u ,  i n i e  w y m a g a  a s e c z e g ó lu e g o  d o z o r u ,  
n io rg i, ,-  a  to: polu, łąk, winnic, lasu . -y}>kc i niezawodnie po użyciu Rurek antia.1 P aten t wykonania dla austrjacko-węgierskiei monarchii

°  Ł . _ r  - ’ ,  _. n i a ł U A  -7«trz>k  ł \  ł . m r a a u n n K  .V i . t n l r O M - l  l U  1‘ IIA + ’ N O  .»
pastwiska, jest za 110.000  zł. d o  s p r z e .

F .  R i n g h o f f e r ,  S m ich ó w  hei PraJ

p r z y  p lacu K a t e d r a l n y m , w  domu p. S a a r a  pod l. 2 9  m. 
p o lo r u  w n h - lk i in  w y b o r z e  

n a j n o w s z e  m a t e r j e  w e ł n i a n e  i  n i c i a n e  l e t n e  

na surduty, spodnie i na cale ubrania męzkie
1939 ;5—ii jak,, te ż ;

na p a le to ty  zarzuftk l i k o s t iu m y  d a m sk ie .
Y c l o e t s ,  P l a i d s t o f , C o d r tn g to n , W a t c r p r o o f  i  t. d.

Obfity skład sukna rożnego gatunku, s u k n a  n a  lib e r je .
Plaidy, s/.alo, chustki, szaliki, skarpetki, kołdry flanelowe, dywaniki na 

łokcie i inne wełniane towary 
p o  l»ardz<» m k r n y c h  cen ach .

Skład koców białych grefenbergskich do hydropatycznej 
kuracji po cenach feerycznych .

i i i n u n n r      \ ■ h i w h i i h i w i — i b —

Wystawa 
ro i u i czo-[i r ze m y sio w a

w Rzeszowie
otwartą będzie d. 2. lipca b. r.

w i 'ę k o , l 7, i t . l i i i n 4‘U . , l r l l K » r i i i , i , ' l i  ŻjgloNZtUUa lV\St,lM(0\\ 111*/ , J 11| IIJ C K.0'
<i« i> o u U > i *. , 1.  .m isja  wystawy na r ę c e  członka fuveg<

Na zamówienia z prowincji wysyłają się zupełnie wy kończone ]'ize- 
wodniki piorunowe, do których dołącza się wyczerpujące objaśnienio do ustawie
nia takowych, luh też na żądanie wykonują się ustawienia przez, naszych mon
terów, Każdo zamówienie załatwia się rychło. 2100 o

Nowa maszyna
do

ro/iprę/iitnia powietrza
(Lufte .rpansiovs-U la mdii ue  1K. Iwhma niis-Jbiteut).  

T a n i o  i w y g o i l i i a  s i l ą  i l o  r a i e i m

Z u p e ł n i e  u p o k o j n y  r u c l i ,  b e z  p o d b u d o w a n i a ,  n i e  p o

a l a n i n .  2139 3 - 3
Bliższa wiadomość udziela się na sta

cji kolei Podlił łloiei.

_ uiatyoznych p. Loyasseur, Aptekarza, 19 n i e .  ,  . ______
,le la Monnaie w Paryżu. 1702 10—24 b r y k a  U i a s / J  I I

Dostać można we Lwowie w aptece P P . Mi- , mm
kolasch; w Krakowie w aptece p. T rauczyń-i * = •  ^
skiego; w Brodach w aptece p KullaU gdzie każde w \ jaśnienie bliższe najchętniej się udziela.

Alojzego Ry.bitJMćgo.
otrzym ała l a -  j l l w a ^ J l .

2181 4 — 10

•5«. Komisja wystawy postarała się o dostatoc/mą. liczbę pomiesz 
kań dla wygody wystawców i gości zwiedzających wystawę. Kotli 
więc na tern zależy, zechce pomieszkanie u Komisji wystaw 

2123 2 3 I zamówić.
maran MBBBMWI llMLIlUMUMfM

A usli ja ck a  kolej p ó łn ocn o-zach od n la ,

O B W l E S Z C Z N I E .
Nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjona-juszów austrjackiej kolei północno - zachodniej, odbyte dnia 15. maja b. r. uchwaliło 

przyjąć na siebie budowę i utrzymanie ruchu koncesjonowanych najwyższem postanowieniem z dnia 25. czerwca 1870 kolei żelaznych:
a) z Nimburga do Totschen z odnogą do P r a g i ;
b) od granicy państwa koło Niederlipki dc W ildenschw ert;
c) od pewnego stosownego punktu iinji pod l  wymienionyiji do austrjackiej kole: północno-zachodniej pod Chlum etz; i
di od jednego punktu ltnji pod b wymienionych do odpowiedniego punktu liuii Pardubitz-Dautschbrod.
W  celu zebrania potrzebnego do budowy i urządzenia tych liuij kapitału budowlanego emituje się

z li*. 30,000.0410 w akcjach lit. B. i 
„ 29,800.000 w obligacjach lit. B.

Uchwalone na tem samem walnem zgroinałzeniu zmiany Ł t a tu tVw  zatwierdziło o. k. ministerjum spraw wewnętrznych i Tzper/, plzeniom z dnia 2 czerwca 1871 do 1. 7245, a c. k. ministerstwo handlu roz
porządzeniem z dnia 25. maja 1871 do 1. 389 udzieliło pizwolenie na emisję wyż wzmiankowanego kapi t i ln ba lawlaingo w kwocie ;5J,3 gnldonów w. a.

Bliższe postanowienie co do praw przysługuj [cych akcjom i obligacjom lit. B zawiera prospekt, ktUego miżna d istać  b e z p ła tn ie  we wszystkich poniżej wzmienionych miejscach
Z kapitału budowlanego, wyż wziniaukowanego, będzie na razie emitowanych 9 J .0 0 J  akcyj lit. B., która opiewają na 2>)«) gnłdenlw wal. austr. w srebrze, co się równa 13.V/2 talarom, czyli 2 3 i‘/;1 złr. waluty

południowo-niemieckiąj, a posiadaczom istniejących już dotychczas 189.00) akcyj pierwotnych au^trjafcki o j kolei p iln ie  no-zachodniej nadaje się prawo pierwszeństwa d o  poboru tych 90.000 akcyj lit. B. w ten. sposób, że
na każdą akcją- pierw otną przypada pól ak cji lit . B .

Panowie akcjonarjusze, którzy sobie życzą zrobić użytek z tego prawa poboru raczą w czasie od 13. do 1 7 .  czerwca b. r. znajdująca się w ich posiadaniu akcje pierwotne (kwity tymczasowe! wraz 
z konsygnacją wnieść:

do Filii c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu,
do c. k. uprzyw. ogólnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego (allgem. Bodencreditanstalt) lub do ees. kr.
uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, jakoteż do Filij tegoż w Bernie, Pradze i Tryeście.
do Expozytury c. kr. uprzyw. ogólnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego, 
do berlińskiego Stowarzyszenia bankowego (Bankverein),

Frankfurcie n. M. do frankfurckiego Stowarzyszenia bankowego (Bankverein), lub do Filii banku dla handlu i przemysłu w Darm-
stadzie,v Hamburgu do L. Behrens et Sohne;„ Monachium do bawarskiego Banku związkowego (Vereinsbank),

r Lipsku do powszechnego niemieckiego Zakładu kredytowego,
„ Dreźnie do firmy Michael Kaskel, i
„ Paryżu do Succursale c. kr. uprzyw. ogólnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego.

Po dniu 17. czerwca b. r. gaśnie prawo pierwszeństwa do poboru akcyj.
K u m  em isyjny nowych akcyj lit. B ustan a* ia się na 17S guldenów  w al, austi*. w notach skarbow ych lub  bankow ych.
Konsvguacje, które z akcjami mają być podane i których można dostać bezpłatnie w wskazanych miejscach, musza zawierać arytmetycznie uporządkowane num era wniesionych akcyj zakładowych, tudzież na

zwisko i miejsce" pomieszkania podającego.
Przy zam eldowaniu  prawa poboru należy na każdą pebrać się mającą akcję lip  B. złożyć zadatek dw udziestu  guldenów  w . a.
Zgłaszającym się będą w dowód uskutecznionego zameldowania i za zwrotem odsteinplowanych akcyj pierwotnych (kwitów interymaluych) wydawane na imię opiewające kwity poborowe, które zawierają dość 

akcyj lit. B., przypadającą z każdego zam Idowania.
Przypadające na każdy kw it poborowy akcyjne kwity interym alne mogą być w całości lub partjam i podług upodobania posiadaczy w czasie od 1- lipca do 1. b. r. odebrano, lecz tylko tym w miejscu, w którem

kwit poborowe został wyd.iuy, i za całkowitą wpłatą kursu emisyjuego tj. ze względu ua uiszczony zadatek 20 guldeniw a w. za złożeniem 158 guldenów a . w. na każdą akcję.
T i Iko całkowicie wpłacone ake/jne kwity interymalne bęeą wydawane.
Przy odbiorze kwitów interym alnycb należy uiścić przypadające od nich z dniem 1. lipca do 1. grudnia b. r. odsetki. Natom iast przypadające od pierwszej wpłaty 20 guldenów r>%'ve odsetki roczne wypłacają 

się austrjacką walutą od dnia zameldowania, aż do odbioru kwitów interym alnycb.
Na pół akcji nie wydaje się żadnych kwitów interymalnych, lecz tylko asygnacje bez kuponów, które jednak od 1. stycznia 1872 r. począwszy przestają nieść odsetki. Za każdą parę takich akcyj wydaje się 

kui t  interyinalny na  jedną całą akcję
W szystkie akcyjne kwity interym alne lub asygnacje na pół akcji muszą być odebrane najdalej do 1. grudnia b. r., w przeciwnym razie gaśsie ich prawo pouoru a uiszczona wpłata częściowa przepada na 

r/eCz syndykatu.
W  W i e d u i u  dnia 8 . czerwca 1871
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W zastępstwie c. k. uprz, austr. kolei północno-zachodniej

Wiener Bank-Verein.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan  Dobrzański- Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


